
N er 195, Kraków, Wtorek 27 Sierpnia 1895.
• i sj wychodzi codziennie wieczór, wy j§ wszy niedziele i dni świąteczne,

a u is in  i j ir ą  o ile zapas starozy, w Krakowie po iO ent., z przesyłka pocztowa 12 centów;
m  Łwewi* pg is  s*»Sśw i s  Mtysla w felerze dzisnnlktw, psij sile; RsfoSa LedwISa I  3.

^ E t B a a a e j s ł a  w y n o s i ;
^  m i e j  s o n   .................... .....
Poczta w państwie auatryackiem . . . * . ’ * ’

a „.fl  niem ieckiem ...................................  ’
p . . *̂ ° "«>oh, l-'r&noyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego
*̂eaiais*e*ss*ę przyjmuje się tylisa od a do ettainiego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 

ntądzmi i p r z e n a s y  pieniężne na_ prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłaó france 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Lisków m e fTankowanych nie przyjmuje s ię .— Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok kwartał sea 1 miesiąc
20 słr. 5 zir. 1 zir. 80 ot.
34 s5r. 8 złr. 2 zir. 50 et.
28 sil . 1 eir. 8 sir.

32 sir. 8 zir. 3 złr.

Rocznik XLYII1.
e s e i s t ą  pf s yjmiiją;

Administraaya Czasu w  H r a k o w l a  i urzędy pocztowe. Wiej ■ •o w a  preasunerai; księgarnie 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopoasa i Salomonowej, biuro Mańkowskiej 
(Sukiennice). O ą ^ o c a e s t a  (inseraty) przyjmuje się za opłatg od miejsca wiersza drobnym dru- 
kism (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., sa każdy następny po 6 ont. — S T a d e s ła n e  (na 3 stronie) 
ad miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za keźdy raz. — €»&£osBenła 1 preumeiate

grzyjmują: w re L w o w i e  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
.opernika 1. 11; w  B ?»ry»«  wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Gourbevoi pod Paryżem rue du Ckemin de fer 44); w  Wiednie pp. Haasenstem & Yogler (takie 

w Hamburgu, Frankfurcie n. M.( Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (takie 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H- Sohalek, M. Dnkes, J . Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w  z rrsn h ff ia a -e le  es. JH. G. L. Daube & Comp

l i r a f e ó w  26  sierpnia.
Są w życiu publicznem zasługi tern isto­

tniejsze i lepsze od innych, źe przynoszs 
pożytek bez blasku, źe są wyłącznie speł 
nieniem chwilowego obowiązku, a wyma 
gają do pewnego stopnia zaparcia się sie 
bie i miłości własnej, bo nie mają jutra.

Takie zadanie spełnia prowizoryczny ga­
binet lir. Kielmansegga. — Początek jego, 
istnienie i koniec są wypływem wyłącznym  
idei i potrzeby państwowej, oraz służby 
cesarskiej. Ani osobiste, ani stronnicze wi­
doki nie mogły być i nie były powodem 
jego powstania i sprężyną działania.

Przyjął on powinność zlikwidowania ban­
kructwa koalicyi raz dlatego, źe była ona 
naglącą; powtóre, iż nie należało obciążać 
nią przyszłego stałego rządu, którego obo­
wiązki i zadania będą i tak aż nadto do­
niosłe i mozolne.

Tę powinność spełnił sumiennie i szczę­
śliwie gabinet hr. Kielmansegga, przyczem 
tak w sprawne urzędniczej, jak w innych, 
rozwinął czynność chwalebną i okazał do­
bre chęci, nie przekraczając granic nakre­
ślonych jego prowizorycznym charakterem, 
nie wkraczając, tem samem, w dziedzinę sta­
łego gabinetu, co byłoby niewłaściwem i 
stać-by się mogło szkodliwem. Złożył tem 
samem dowód taktu i poczucia sw ojej istoty. 
Pozostawi też sobie dobre i zaszczytne 
wspomnienie i n.^zawodnie zdobył sobie 
uznanie Korony; pochlebny sąd, poważnie 
na sprawy publiczne zapatrujących się oby­
wateli.

Zasługa i zaszczyt nieodłączne tu były od 
dobrego zrozumienia istoty rządu prowizo­
rycznego i ścisłego trzymania się ztąd wy­
pływających praw i obowiązków. Zapozna­
nie tej istoty i nieodpowiednie postępowa­
nie lub aspiracye, byłyby zwichnęły drogi 
gabinetu i przedstawiły go w niekorzystnem 
świetle fałszywych apetytów. Dlatego nie 
mogliśmy ani zrozumieć, ani godzić się 
z głosami, które zdawały się utyskiwać 
nad niemożnością dla obecnego gabinetu 
brania szerszej inieyatywy i rozwiązywa­
nia ważnych państwowych zadań. Nigdy 
zadania te nie leżały i leżeć nie mogły 
w'jego zakresie. Tęsknota za niemi byłaby 
chorobliwą, a zrywanie się do nich'prze­
istoczeniem powołania, które wnet byłoby 
przemieniło zasługę w błąd polityczny.

Również mylnemi musiały być te zdania, 
przepowiednie czy życzenia, które proroko­
wać się zdawały przemienienie prowizory­
cznego gabinetu w stały. Równałoby się 
to użyciu ręcznej broni tam, gdzie niezbę­
dną jest^ palna; pałaszy i pik w bitwie, 
w której potrzeba rozwinięcia ognia kara­
binowego i wytoczenia armat. Nie przemie­
nia się prowizorycznego budynku w stały, 
lecz stawia się nowy.

Byłoby to wyzbyciem się istotnej zasługi 
i zaszczytu, dla zawodnych złudzeń; pożyt­
ku już stwierdzonego, dla eksperymentów.

Każde zadanie ma swoją właściwą formę 
i środki działania. Rząd prowizoryczny speł 
nił swoje zadanie rozporządzalnemi dla nie 
go środkami i na tem musi się zakończyć 
jego posłannictwo. Przyszły, stały rząd musi 
mieć i inne zadania i inne środki, aby in 
nemu zupełnie odpowiedzieć powołaniu.

Gabinet hr. Kielmansegga załatwił się 
ze spadkiem po koalicyi i tem utorowa 
drogę przyszłemu rządowi. Zapisał się więc 
chlubnie i użytecznie w dziejach politycz 
nych państwa i tej karty ani przekreślać 
ani mazać nie należy. Będzie on do końca 
spełniał swoje powołanie, o ile sądzić mo­
żna z licznych doniesień i wskazówek, do 
października.

Prawdopodobnie bowiem Korona nie po­
weźmie przed początkiem października o 
statecznego postanowienia co do stałego 
rządu. Można na nie, jak zawsze, z całą 
ufnością i spokojem czekać.

Nie przesądzając wcale woli Monarchy 
jednego pewni jesteśmy i to nam wystar 
cza, iż przyszły gabinet będzie jedynie je; 
bezpośredniem następstwem i wyrazem.

Stwierdzić również możemy, iż w całem 
państwie, we wszystkich warstwach społe­
czeństwa czuć się daje, przedewszystkiem  
nagląca potrzeba i gorące pragnienie rządu 
który tak pochodzeniem, jak formą, a zwła­
szcza istotą swoją byłby nie tymczasowym 
lecz stałym i trwałym.

Przegląd polityczny.
N . W iener T ag ila tt poświęca hr. Badeniemu 

artykuł wstępny, zaty tu łow any: Gut 'ósterreichisch 
ist Princip. A rtykuł zaczyna się następującym 
ustępem : „Czy nie byłoby dobrze, gdybyśm y br. 
Badeniemu pozostawili nieco spokoju? Propozycyę 
tę zw racam y przedewszystkiem  do siebie samych, 
ponieważ nasi koledzy bez pożądanej skwapliwo- 
ści przyjęliby projekty, pochodzące z naszej stro 
ny. Tenor musi śpiewać chce czy nie chce, a dzień 
nikarz musi pisać, ponieważ pisanie jest jego po­
wołaniem i jego obowiązkiem. Ale chodzi o miarę 
i zdaje nam się właśnie, że teraz jest najpiękniej 
sza sposobność, której nie powinniśmy pominąć, 
aby pozwolić hr. Badeaiemu bez w ysyłania za 
nim politycznego listu gończego, żeby odjechał 
spokojnie do Lwowa i w yszukał tam nam iestnika, 
który ma po nim nastąpić. Gdybyśmy mówils 
w dalszym ciągu o jego misy i, o jego programie, 
o jego przyszłych ak cy ach , narazilibyśm y się ns 
to, że m oglibyśmy znudzić publiczność i wywołać 
anticipando  polem ikę, k tóra  w końcu nie przy 
niosłaby korzyści, a może komu mogłaby przy 
nieść szkodę. Dlatego powiemy dziś jeszcze osta 
tnie słowo, a potem — co myślicie o stanie rze­
czy w Serbii ?“ W dalszym ciągu swoich wywo­
dów dziennik w iedeński w yraża przypuszczenie, 
że obok hr. Badeniego nie przyjdą do stera rzą 
dów ludzie pozbawieni talentu , „ponieważ mężo­
wie stanu tego pokroju, co hr. Badeni, niechętnie 
otaczają się poczciwcam i, którzy by nietylko jego 
nie rozumieli, ale którzy by wogóla niczego nie zrozu­
mieli. Program  hr. Badeniego będzie programem mę­
ża,który chce czegoś i który wie, czego chce. Duch 
austryacki, dobry duch austryacki, oto je s t zasa­
da. Resztę podyktuje logika faktów, stan intere­
sów państw a, konieczność chwili, troska o przy­

szłość". N . W. TagU att tw ierdzi w końcu, że 
niema trudności w obsadzeniu galicyjskiego n a ­
miestnictwa i że „gęjyby trudności w iedeńskie dały 
się tak  prędko rozwiązać, jak  kw estya następstw a 
hr. Badeniego w Galicyi, już we wrześniu byliby 
śmy wolni od wszelkich udręczeń".

Niemcy. W edług doniesienia Schlesische Volks 
zeitung, konfereneya biskupów w Fuldzie powzięła 
uchwałę, aby obchodzić dw adziestą p iątą rocznicę 
wojny franeusko-niemieckiej uroczystem nabożeń 
stwem, które się w dniu 1 września odbędzie we 
wszystkich kościołach na ierytoryum  całych Nie 
miec. Uchwała ta odpowiadać ma wyraźnie wy 
powiedzianemu życzenia cesarza Wilhelma.

Podczas ostatniego pobytu cesarza W ilhelma 
w Anglii, ja k  donoszą dzi Linki berlińskie, poli 
cya w Cumberland otrzym ała doniesienie, że so 
eyaliści niemieccy zam ierzają w ykonać zamach 
przeciwko cesarzowi. Z tego powodu, kiedy ee 
sarz W ilhelm bawił w Lowtber-Castle, pod okna­
mi sypialni cesarskiej ustawiono placówkę po 
licyjną i cała okolica zamku pozostawała pod pil 
nym nadzorem.

Belgia. Informacye nadeszłe z K airu potwier 
dzają hiobowe wieści o k lęsce , jak ą  poniosła 
w M atad belgijska ekspedycya przeciwko Mahdi- 
stom. Brukselski urząd dla spraw  państw a Congo 
zaprzecza dotąd uporczywie wszelkim pogłoskom 
pochodzi to zapewne z tąd , że odnośne sprawo 
zdanie jenerał-gubernatora państw a Kongo w dro 
dze zostało przejęte. Mahdyści zabili 13 belgij 
8kich oficerów i wielu żołnierzy; prowineye Aru 
wimi i Uelle poduiosły jaw ny rokosz.

W dalszym ciągu dyskusyi szkolnej w senacie 
przem awiał przeciwko projektowi były liberalny 
minister sprawiedliwości B ara. Sesya parlam entu 
zostanie zapewne zam knięta we środę. W miejsce 
senatora de W illemsa wybrany będzie praw dopo­
dobnie w Lowanium prezes gabinetu de Burlet.

Włochy. W  Turynie czynią się na w ielką skalę 
przygotowania do trzynastego powszechnego wiecu 
katolików w łoskich, który się rozpocznie w daiu 
9 września i potrwa przez 5 dni. Wiec ma po 
wziąść ważne rezolucye w spraw ie odpowiedniej 
organizacyi katolickiej prasy, oraz tw orzenia k a ­
tolickich związków rękodzielniczych i w łosciań 
skich. Oprócz tego na wiecu turyńskim  poruszona 
ma być myśl zwołania międzynarodowego wiecu 
katolickiego, któryby się potem kolejno zgroma 
dzał we wszystkich europejskieh stolicach.

Dziennik Ita lie  donosi, że papieski nuneyusz 
w W iedniu, monsignore Agliardi opuści swoje s ta ­
nowisko prawdopodobnie we wrześniu.

Hiszpania. Depesze z Bayonne przynoszą z Ma­
drytu wiadomości, datowane w dniu 20 b. m., a 
zapow iadające bliski wybuch rewolucyjnych samie 
szek. W W alencyi poczyniono zarządzenia woj­
skowe na w ielką skalę. Kubańscy korsarze wy­
słali podobno emisaryuszów do Hiszpanii, w ceiu 
kierow ania rewolucyjną agitacyą. Wybuch rewoiu- 
cyi ma na celu przeszkodzić dalszym wysyłkom 
wojsk na Kubę. Rząd hiszpański pokłada pełne 
zaufanie w arm ii. Niemniej wydane są rozporzą­
dzenia, liczące się z wszelkiemi ewentualnościami.

M arszałek Martinez-Campos oświadczyć miał te­
legraficznie, że już nie potrzebuje dalszych posił­
ków wojskowych. Rząd przysłał mu 22 bataliony; 
m arszałek żądał tymczasem tylko czternasta. Po 
mimo to m inister wojny zamierza w listopadzie 
losłać na Kubę 25,000 lndzi wraz z dwoma je 
nerałami i licznym korpusem oficerskim. W edług 
oficyalnych wiadomości z Haw anny, w ostatnich 
dniach odbyło się k ilka drobnych utarczek pomię­
dzy wojskami rządowemi a  powstańcami. W ojska 
rządowe wyszły ze wszystkich utarczek zwycięsko.

Bułgarya. Z Zofii donoszą: Przed odjazdem 
księcia do W arny, odbyły się m inisteryalne na­
rady nad politycznemi zarządzeniam i rządu, jak ie  
m ają być nczynione w najbliższej przyszłości. Ga­
binet zam ierza w ystąpić z licznymi projektam i re-

„QUO V A D IS “.
Powieść z czasów Nerona.

(57) przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

Cezarowi podobała się jednak  „pływ ająca uczta", 
albowiem była czemś nowem. Podawano zresztą, 
jak  zwykle, tak  w yszukane potrawy, że i wyobra 
źnia Apicyusza om dlałaby na ich w idok, i wina 
w tylu gatunkach, że O thon, który podaw ał jeb 
ośm dziesiąt, skryłby się pod wodę ze wstydu 
gdyby mógł widzieć ów przepych.

Do stołu, prócz kobiet, zasiedli sami augustya- 
p ie , wśród których Vinicins gasił wszystkich 
pięknością. Niegdyś postać i tw arz jego zbyt 
znamionowały żołnierza z zaw odu, teraz troski 
wewnętrzne i ból fizyczny, przez który prze­
szedł, wyrzeźbiły tak  jego rysy, jakby  przeszła 
po nich delikatna ręka  m istrza rzeźbiarza. Pleć 
jego straciła daw ną śniadość, lecz zostały jej zło­
taw e połyski num idyjskiego marmuru. Oczy stały 
się większe, smutniejsze. Tylko tors jego zaeho 
w ał dawne, potężne formy, jakby  stworzone do 
pancerza, lecz nad tym  torsem legionisty w idniała 
głowa greckiego boga, albo przynajm niej wyrafi­
nowanego patrycyusza, zarazem  subtelna i prze­
pyszna. Petronius, mówiąc mu, że żadna z augu- 
stianek i nie potrafi, i nie zechce mu się oprzeć, 
m ów ił, ja k  człowiek doświadczony. Patrzyły  na 
niego teraz w szystkie, nie wyjm ując P oppei, ani 
w estalki Rubryi, k tórą  Cezar życzył sobie mieć na 
uczcie.

W ina, mrożone w śniegach z gór, wkrótce roz­
grzały serca i głowy biesiadników. Z gęstwiny! 
pobrzeżnej w ysuw ały się coraz nowe łódki o 
ksztąłtacb konik polnych i łątek. B łękitna szyba |

form, zwłaszcza w zakresie ustroju sprawiedliwo­
ści, który, ja k  wiadomo, opiera się jeszcze na 
praw ie tureckiem . Przed zebraniem  się sobrania 
nastąpić ma także częściowa zm iana gabinetu. — 
Stoiłow, który uchodzi nietylko za wybornego 
mówcę, ale za najznakom itszego praw nika w Buł 
garyi, obejmie tekę sprawiedliwości. Dotychcza 
sowy m inister sprawiedliwości M inczewicz, przej­
dzie napowrót do karyery  dyplom atycznej. Istnia 
projekt zam ianow ania go dyplom atycznym  repre 
zentantem  B ułgaryi w W iedn iu ; ze względu je  
dnak na ostatnie rokow ania w spraw ie traktatu  
handlowego, czyniono w W iedniu pewne zarzuty 
osobie p. Minczewicza, które jednak  tracą w obe 
cnej chwili politycznej na znaczeniu, ponieważ 
Minczewicz uchodzi za szczerego przyjaciela wpły­
wu Austryi na spraw y bułgarskie. T ekę spraw  
wewnętrznych obejmie po Stoiłowie jeden z p re­
fektów, znany z niezwykłej energ ii; ministrowi 
temu przypadnie w udziale zadanie reorganizacyi 
służby bezpieczeństw a w B ułgaryi w ogóle, a 
w szczególności w Zofii. Rząd prosił księcia F er 
dynanda, aby zechciał odbyć podróż po całym 
kraju, ażeby stwierdzić, iż ludność prowincyi po­
piera w całej pełni zarówno w ew nętrzną , jak 
i zagraniczną politykę rządu, opierającą się na 
zasadzie utrzym ania pokoju ze wszystkiemi mo­
carstwami, ale odrzucającą m yśl wszelkiej ofiary 
dla uzyskania od Europy ofieyalnego uznania 
księcia. Rząd życzy gobie, aby książę podróżowa 
sam, bez tow arzystw a ministrów, ponieważ w ten 
sposób będzie mógł sobie wyrobić najlepiej sam o­
dzielną opinię o sytuacyi kraju.

W tych dniach ogłoszono ukaz książęcy, za- 
rząuzający na wniosek m inistra wojny z powodu 
obchodu rocznicy w stąpienia na tro n , ułaskaw ię 
nie 23 osób, skazanych przez sądy wojskowe. 
Pomiędzy uwolnionymi znajduje się 2 Turków.

Bułgarski ajent dyplom atyczny Dymitrow, zło 
żył ponownie rządowi tureckiem u zapewnienie, że 
rząd w Zofii czynił ja k  najlojalniejsze usiłowania, 
ażeby uśm ierzyć ruch macedoński, przeszkodzić 
tworzeniu się band i zapobiedz przekraczaniu g ra ­
nicy. Z daje się, iż w skutek zapewnień D ym itro­
wa, ustąpiło rozgoryczenie rządow ych kół tu re­
ckich, wywołane macedońskim  napadem  na Ja- 
nakli.

Rozeszły się pogłosk i, że inspektor żandarm e 
ryi Morfow, obwiniony o nieprawidłowe postępo­
wanie przy aresztow aniu sługi Stambułowa, otrzy­
mał urlop i w raz z żoną wyjechał do K onstanty­
nopola. Prokurator nie postaw ił w niosku, ażeby 
Morfowowi udzielić dymisyi. Morfow otrzym ał ur­
lop na podstawie specyalnego ukazu księcia  i 
był przyjm owany przez księcia na  audyencyi po­
żegnalnej. M inister spraw  wewnętrznych zobowią­
zał się dostawić M orfowa, skoro tylko sąd  tego 
zażąda. Pogłoskom  tym w oficyalnych sferach o- 
gólnikowo zaprzeczają. N atom iast pew ną jest rze 
czą, że kom isarz polieyi Jurukow  otrzym ał dymi- 
syę. P rokuratorya oskarża podobno Jurukow a o 
niedbałość w ściganiu morderców. Jeden  z m or­
derców ukryw ał się przez czas dłuższy w obrębie 
rom isaryatu, którym  zarządzał Jurukow . Jurukow 
ma znać przytem nazw iska w szystkich m order­
ców. Rozsiewanym pogłoskom o tem, że Juruko- 
wowi udało się uciec, zaprzeczają ze strony kom- 
retentnej.

Turcya. W piątek  wieczorem zam ordowany zo­
stał w K onstantynopolu A rm eńczyk Ughnrlian. 
który pozostawał w służbie tajnej polieyi i był 
członkiem biura prasowego. M ordercą U ghurliana 
je s t ajen t rewolucyjnego kom itetu.

Ambasadorowie Rosyi, Anglii i F rancyi odnie­
śli się do swoich rządów  z prośbą o instrukeye, 
ja k  m ają postąpić wobec tekstu i treści ostatniej 
noty tureckiej, stanow iącej odpowiedź na nalega­
nia mocarstw.

List do wyborców.

Znaczącym listem otwartym  rozpoczyna się ruch 
przedwyborczy w okręgu krakow skiej większej 
własności. D r P iotr G ó r s k i ,  autor cennej książki
0 Sam orządzie gm innym , ogłosił —  ja k  to już  
donieśliśmy —  rodzaj odezwy do wyborców, 
w której po omówieniu zadań , jakiem i zająć się 
będzie miał S ejm , staw ia sw oją kandydaturę do 
jednego z sześciu mandatów, pozostających do 
rozporządzenia krakow skiej większej własności. 
L ist ten , poważny tre śc ią , poważny także nazw i­
skiem kandydata, który zgłasza się do służby pu­
blicznej przygotow any do niej gruntownie długo- 
letniem i studyam i, porusza i om awia wiele zadań
1 potrzeb krajow ych, zawiera niemało bystrych 
a słusznych spostrzeżeń, a  kończy się szeregiem 
uwag i dyskusyi godnych wniosków konkretnych. 
Zarówno dzieło o sam orządzie, ja k  inne tego au ­
tora pism a treści prawno-społecznej (niektóre z nich 
drukow ane były w Czasie), ja k  wreszcie w ydany 
świeżo list otw arty, św iadczą wymownie, że nowa 
siła, k tó ra  w razie wyboru D ra P iotra Górskiego 
przybyłaby galicyjskiem u Sejmowi, przyniesie ze 
sobą obok pierwszorzędnego akadem ickiego wy­
kształcenia także i szczery tem peram ent polity­
czny,^ poparty jasnością sądu, stanowczością prze­
konań i odw agą zdania. L ist do wyborców, który 
tylko co opuścił prasę drukarską, niejednokrotnie 
zapewne zwróci na siebie jeszcze uw agę i w y­
w oła kom entarze szczegółowe, porusza bowiem 
rzeczy ważne i zasługujące na  sumienne ich roz­
ważenie i omówienie. Na razie chcemy więc tylko 
spełnić nasz pierwszy dziennikarski obowiązek i 
zapoznać naszych czytelników przynajm niej w naj­
ważniejszych punktach z treścią tej interesującej 
odezwy.

L ist Dra P iotra Górskiego zw raca przedew szyst­
kiem uw agę na brak  szerszego programu w roz­
winiętej dotychczas akcyi wyborczej. Z jednej 
strony zaznaczają się zabiegi i ryw alizacye p ar­
tykularne, ag itacye osobiste, dążenia zaściankowe; 
z drugiej słychać zbyt ogólnikowe, a  często złu­
dne w ielkie hasła polityczne, które w Sejmie nie 
mogą być ani roztrząsane, ani rozwiązane. P ro­
gramowe myśli dawniejszych Sejmów, zm ierzające 
do napraw y istniejących urządzeń autonomicznych, 
przygłuszone zostały prądam i i hasłam i stronni- 
ezemi, oraz sprzecznościami dążeń osobistych czy 
politycznych. Tymczasem je s t rzeczą ja sn ą , że 
tylko te dyskusye i walki polityczne mogą przy­
nieść rezu lta t, które opierają się o jak iś  pozyty­
wny program  polityczny, zastosowany do stano­
w iska kraju , jego potrzeb i urządzeń. Gdybyśmy 
w alki polityczne prowadzili tylko na tem at zasad 
konserwatyzm u, liberalizm u, różnych dążeń ludo 
wych i abstrakcyjnych aspiracyj lub doktryn, by- 
oby to tosamo, jakbyśm y się kłócili m iędzy sobą, 

co jest lepsze, czy monarchia, czy rzeczpospolita 
we Francyi, albo kollektywizm  czy indywidualizm 
w stosunkach przyszłości. Muszą cierpieć na tem 
najbliższe nasze potrzeby, interesa k raju , narodu 
i jednostek. Umysły szerszych warstw, a  dziś już 
i mas ludowych zapalają  się do ogólnych, ode­
rwanych, czasem próżnych haseł politycznych.

Sejm, jako  najw yższa reprezentacya kraju, uży­
wającego swobód i wolności, m a i musi śnieć za­
danie polityczne przed sobą, za czem !zie, że 
akcya wyborcza musi mieć charakter akcyi poli­
tycznej. Chodzi tylko o to, aby momenta poli­
tyczne akcyi sejmowej i akcyi wyborczej odno­
siły się do właściwego Sejmowi zakresu działa­
nia. T rzeba mieć przedewszystkiem  na względzie, 
że parlam entarnej tak tyk i politycznej niepodobna 
stosować do naszego Sejm u; niem a w nim bowiem 
an i większości rządzącej, ani z łona większości 
nie wychodzi żaden rząd  k ra jo w y ; naw et W ydział 
rrajow y nie jest odpowiedzialny ani zależny od 
walk, dyskusyi i fluktuacyi stronnictw. N ikt nie

staw u w yglądała  jakby  ją  obsiadły motyle. Nad 
łodziami unosiły się tu i ówdzie poprzy wiązywane 
na srebrnych i niehieskich niciach lub sznurkach 
gołębie i inne p taki z Indyj i z Afryki. Słońce 
przebiegło już w iększą część nieba, ale dzień, lubo 
uczta odbywała się w początkach m a ja , był cie­
pły, a naw et upalny. Staw  kołysał się od uderzeń 
wioseł, które biły toń w tak t muzyki, lecz w po­
wietrzu nie było najm niejszego tchnienia wiatru 
i gaje stały  nieruchome, jakby  zasłuchane i za­
patrzone w to, co działo się na wodzie. Tratw a 
k rąży ła  wciąż po stawie, wiodąc coraz bardziej 
pijanych i wrzaskliwych biesiadników.

Jeszcze uczta nie dobiegła do połowy, gdy nie 
pilnowano już porządku, w jakim  wszyscy zasie­
dli przy stole. Sam Cezar dał przykład, wstawszy 
bowiem, kazał ustąpić Yiniciusowi, który spoczy­
wał przy Rubryi westalce, i zająwszy jego trikli- 
nium, począł jej szeptać coś do ucha. — Vinicius 
znalazł się przy Poppei, k tóra  po chwili wycią­
gnęła doń ramię, prosząc, by zapiął jej rozluźniony 
naram iennik, a  gdy czynił to trochę drżącemi rę 
koma, rzaciła mu z pod swoich długich rzęs spoj­
rzenie, jakby zawstydzone i potrząsnęła sw ą złotą 
głową, niby czemuś przecząc.

Tymczasem słońce stało się większe, czerwień 
sze i zwolna staczało się za szczyty gajów ; go­
ście byli po większej części zupełnie pijani. — 
Tratw a krążyła  teraz blisko brzegów, na których, 
wśród kęp drzew i kw iatów , widać było grupy 
ludzi, poprzebieranych za faunów lub za satyrów, 
grających na fletniach, m ultankach i bębenkach, 
oraz grupy dziew cząt, przedstaw iających nimfy, 
dryady i ham adryady. Mrok zapadł wreszcie wśród 
pijanych okrzyków na  cześć Luny, dochodzących 
z pod nam io tu : wówczas gaje zaświeciły tysiącem 
lamp. Z lupanariów, stojących po brzegach, po­
płynęły roje św iatła, na tarasach ukazały się nowe 
grupy, również obnażone, sk ładające się z żon i 
córek pierwszych domów rzym skich. Te głosem 
i w yuzdanym i rucham i poczęły przyzyw ać biesia­
dników , T ratw a przybiła wreszcie do brzegu, Ce­

zar i augustianie w ypadli do gajów , rozproszyli 
się w lupanariacb, w nam iotach, ukrytych wśróc 
gęstw y, w grotach, sztucznie urządzonych wśrót 
źródeł i fontan. Szał ogarnął w szystk ich , nikt 
nie wiedział, gdzie podział się Cezar kto jest se­
natorem , kto rycerzem, kto skoczkiem lub muzy­
kiem. Satyry  i fauny poczęły gonić z krzykiem  
za nimfami. Bito tyrsam i w lam py, by je  pogasić. 
Niektóre części gajów ogarnęła ciemność. W szę­
dzie jed n ak  słychać było to głośne k rzy k i, to 
śmiechy, to szept, to zdyszany oddech ludzkich 
piersi. R zym  istotnie nie w idział dotąd nic po­
dobnego.

Vinicius nie był pijany, ja k  na owej uczcie 
w pałacu cezara, na której była Lygia, ale i jego 
olśnił i upoił widok w szystkiego, co się działo, 
a  weszcie ogarnęła go gorączka rozkoszy. Wy 
padłszy do lasu, biegł razem z innymi, upatrując, 
która z dryad w yda mu się najpiękniejszą. — Co 
chwila przelatyw ały koło niego ze śpiewem i 
okrzykam i coraz nowe ich s tad a , gonione przez 
faunów, satyrów, senatorów, rycerzy i przez od­
głosy muzyki. Ujrzawszy nareszcie orszak dziewic, 
prowadzony przez je d n ę , przybraną za Dyanę, 
skoczył ku  niem u, chcąc bliżej spojrzeć na bo­
ginię i nagle serce zamarło mu w piersiach. Oto 
zdawało mu się, że w bogini z księżycem na glo 
wie poznaje Lygię.

One zaś otoczyły go szalonym korowodem, a 
po chwili, chcąc go widocznie skłonić do pościgu, 
pierzchły, ja k  stado sarn. Lecz on został na miej 
scu, z bijącem sercem, bez oddechu, bo, jakko l­
wiek rozpoznał, że D yana nie była L ygią  i zbliska 
nie była naw et do niej podobna, zbyt silne w ra­
żenie pozbawiło go sił. Nagle ogarnęła go tę­
sknota za Lygią, tak  niezm ierna, jakiej nigdy 
w życiu nie doświadczał, i miłość do niej nap ły­
nęła mu nową ogrom ną falą do piersi. N igdy nie 
w ydała mu się droższą, czystszą i bardziej umi­
łowaną, ja k  w tym lesie szału i dzikiej rozpusty. 
Przed chwilą sam  chciał pić z tego kielicha i 
wziąć udział w owem rozpętaniu zmysłów i bez­

wstydu, teraz przejął go w stręt i obrzydzenie. 
Poczuł, że dusi go ohyda, że piersiom jego po­
trzeba powietrza, a oczom gw iazd, niezaćmionycb 
przez gęstw ę tego strasznego gaju  —  i postano­
wił uciekać. Lecz zaledwie ruszył, stanęła  przed 
nim ja k a ś  postać, z głow ą ow iniętą w zasłonę 
i wsparłszy się dłońmi na jego  ram ionach, po­
częła szeptać, oblewając mu gorącem  tchnieniem 
twarz:

— Kocham c ię !... Pójdź 1 n ik t nas nie u jrz y : 
spiesz się!

Vinicius rozbudził się , jak b y  ze snu:
— Ktoś ty ?
Lecz ona w sparła się na nim piersią i poczęła

n a leg ać :
—  Spiesz się! P atrz , ja k  tu pusto, a  ja  cię ko 

cham! Pójdź!
■— Ktoś ty ?  —  pow tórzył Vinicius.
— Zgadnij!...
To rzekłszy, przycisnęła przez zasłonę usta do

jego ust, ciągnąc jednocześnie ku  sobie jego gło­
wę, aż wreszcie, gdy je j zbrakło oddechu, oder 
wała od niego twarz.

— Noc m iłości!... noc zapam iętania — mówiła, 
chw ytając szybko powietrze. —  Dziś w o lno !.. 
Masz mnie!

Lecz Vinieiusa sparzy ł ów pocałunek i napełnił 
go nowem obrzydzeniem. Dusza i serce jego były 
gdzieindziej i na całym  świecie nie istniało dla 
niego nic, prócz Lygii.

W ięc, odsunąwszy ręką  zakwefioną postać, rzekł:
—  Ktokolw iek jesteś, kocham inną i nie chcę cię. 
A ona zniżyła ku niemu g łow ę:
—  Uchyl zasłony...
Lecz w tej chwili zaszeleściały liście pobliskich 

mirtów; postać znikła, ja k  senne w idziadło, tylko 
zdaleka rozległ się je j śmiech jak iś  dziwny i zło 
wrogi.

Petronius stanął przed Viniciusem.
—  Słyszałem i widziałem — rzekł.
Vinicius zaś odpow iedział:
—  Pójdźm y z tąd !

I  poszli. Minęli gorejące św iatłem  lupanaria, gaj, 
łańcuch konnych pretorianów i odnaleźli lektyki.

— W stąpię do ciebie —  rzekł Petronius.
I wsiedli razem . Lecz przez drogę milczeli obaj. 

Dopiero gdy znaleźli się w atrium  winiciusowego 
domu, Petronius rzek ł:

—  Czy wiesz, kto to b y ł?
—  R ubria? —  spy tał V inicius, w strząsnąw szy 

się na sam ą myśl, że Rubria była westalką.
— Nie.
—  W ięc kt o?
Petronius zniżył g łos:
— Ogień W esty został splugaw iony, bo Rubria 

była z cezarem. Z tobą zaś mówiła...
Tu dokończył jeszcze c isz e j:
— Diva augusta.
N astała chwila milczenia.
— Cezar —  rzekł Petronius —  nie umiał ukryć 

przy niej swej żądzy do Rubryi, więc może chciała 
się zemścić, a  ja  przeszkodziłem  wam dlatego, że, 
gdybyś, poznawszy augustę , odmówił je j, to był­
byś zgubiony bez ra tu n k u : ty, Lygia, a  może i ja.

Lecz Vinicius w ybuchnął:
—  Mam dosyć R zym u, cezara , uczt, augusty, 

T igellina i was w szy stk ich ! Duszę s i ę ! nie mogę 
tak  ż y ć ! nie mogę ! Rozumiesz m n ie !

—  Tracisz głowę, sąd, miarę... Viniciusu!
— Kocham ją  jedną  w św iec ie !
—  W ięc co?
— W ięc nie chcę innej m iłości, nie chcę w a­

szego ży c ia , waszych u cz t, waszego bezwstydu i 
waszych zbrodni!

—  Co się z tobą dzie je?  czyś ty  cbrześcianin? 
A młody człowiek objął rękom a głowę i począł

powtarzać, jakby  z rozpaczą:
—  Jeszcze n ie! jeszcze nie!

(Ciąg dahsy nastąpi).
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może żądać, aby stronnictwa ze względu na Sejm 
wyrzekały się swego prawno politycznego i spo­
łecznego programu, ale kraj ma prawo żądać, 
aby ze względu na jego dobro w sprawach sej­
mowych i akcyi wyborczej rozwijały tylko taki 
program, który jest zgodny z zadaniem i zakre­
sem działania Sejmu. Jedne zadania Sejmu są 
ogólne, wyższe polityczne, drugie prawno admini­
stracyjne. Politycznym celem Sejmu jest przede- 
wszystkiem cel narodowy. Co tylko można było, 
zrobiono w tym kierunku z wielką ofiarnością 
i zaparciem siebie. Drugim ważnym celem poli­
tycznym Sejmu jest zadanie utrzymania stanowiska 
naszego kraju wobec monarchii. Utrzymanie auto­
nomicznej odrębności Galicyi osiągnięte zostało 
bez walki wewnętrznej, chodzi tylko o dalsze tea;o 
celu rozwinięcie. To zaś, co uczyniono dla utrzy­
mania stanowiska i wpływu Polaków w zarządzie 
spraw państwa, przeszło wszelkie oczekiwania. Na 
tym punkcie walka była niegdyś ciężka, ale 
ustała; wszyscy go przyjęli, jako ogólny krajowy 
program. W wymownych słowach skreśla Dr Gór 
ski tego programu znaczenie i jego świetne dla 
nas skutki.

W spełnianiu zadań prawno-administracyjnych 
Sejmu zachodzą strony ujemne. Urządzenia nasze 
są niepraktyczne, nadto skomplikowane, ciężkie 
i nazbyt kosztowne. Nie nasza w tern wina, że 
takie urządzenia zostały nam nadane i stanowią 
część urządzeń organicznych administracyi pań­
stwa, ale od wielu lat mamy możność ich napra­
wy, bo to do kompetencyi Sejmu należy, bo ma­
my udział w rządzie i wpływ na władze państwa, 
a czyśmy z tego dostatecznie skorzystali ? Dr Gór­
ski przypomina słowa Dunajewskiego, źe u nas ad­
ministracyi niema, że władze nietylko się nazywają, 
ale są właściwie organami więcej politycznemi, niż 
administracyjnemi. Zasadniczo jest organ rządowy 
przez rozdział zadań administracyi na dwie sfery 
działania: „rządową" i „autonomiczną," tudzież 
oddaniespraw, „dobrapowszechnego dotyczących," 
sferze autonomicznej, oddalony od praktycznych 
potrzeb życia, od ich poznawania i skutecznego 
współdziałania w interesach dobrobytu społeczeń 
stwa. Władze autonomiczne pozbawione są egze 
kutywy i zamknięte są w sferze dyletancko-oby- 
watelskich deliberacyj, muszą być zatem z natury 
swej ciężkie, zwłaszcza wobec tego, że brak im 
współudziału czynnika, któryby znajomość prawa, 
biegłość w sztuce administracyi i doświadczenie 
w urzędowaniu reprezentował. Po przytoczeuiu 
kilku przykładów wadliwości i błędów organiza 
cyi władz autonomicznych, odwołuje się Dr Gór­
ski do dzieła swojego, w którem tę materyę wy 
czerpująco traktuje.

Jest to jedna z najgłębszych prawd, prawi da­
lej Dr Górski, że kiedy szkoły wychowują mło­
dzież, instytucye prawa publicznego wychowują 
społeczeństwo. Przy złych instytucyach społeczeń 
stwo traci ciągle na ludziach, poziom ducha pu 
blicznego obniża się. Nasz lud wiejski obdarzony 
jest wielkimi przymiotami, może stanowić dosko 
nały materyał i niespożytą siłę narodowego roz­
woju ; nie przeszedł jednak szkoły poszanowania 
prawa i cywilizacyjnych potrzeb porządku, którą 
stanowi dobra administracya. — Dzisiejszy sa­
morząd gminy istnieje tylko pozornie, nasza je 
dnostka gminna jest tak słaba, że zadań samo 
rządu i jego warunków nie jest w stanie wypeł 
nić. Zacząć trzeba od reformy gminnej i dłużej 
z nią zwlekać niepodobna. W dzisiejszych warun­
kach łatwiej będzie niż dawniej przeszkody omi­
nąć lub przezwyciężyć. Według zapatrywań autora 
listu szczegółowo w książce o samorządzie gmin­
nym  ̂ uzasadnionych, należałoby przy przeprowa­
dzeniu reform takiej trzymać się drogi postępo 
wania: 1) przedewszystkiem należałoby przepro 
wadzićjeformę gminy, jako podstawy wszelkich 
urządzeń administracyjnych i samorządu społecz­
nego; 2) następnie przeprowadzić reformę Rad i 
wydziałów powiatowych na zasadzie połączenia 
ich ze starostwami; 3) wreszcie po dokonaniu tam­
tych reform przeprowadzić reorganizacyę Wydziału 
krajowego na zasadzie podziału jego agend i czę­
ści agend namiestnictwa między specyalne komi- 
sye administracyjne, złożone przeważnie z wybra­
nych przez Sejm reprezentantów obywateli i po 
łączone z namiestnictwem. Takiemi komisyami by­
łyby: komisya spraw wewnętrznych, komisya go 
spodąrstwa krajowego, komisya dróg i komuni- 
kacyi, komisya do opracowania projektów ustaw 
i roztrzygania rekursów od orzeczeń niższych re- 
prezentacyj autonomicznych.

Jakikolwiek obrót weźmie kwestya urządzeń ad­
ministracyjnych, niewątpliwie w najbliższej już 
może przyszłości postawiony będzie wniosek prze­
prowadzenia reformy gminnej na podstawie pro­
stego połączenia jednej dotychczasowej gminy 
z najbliższym obszarem dworskim. Dr Górski o 
świadcza, że uważałby to za największą zgubę 
i pogorszenie dzisiejszego stanu rzeczy. Zapobiedz 
temu będzie można tylko wprowadzeniem innej, 
lepszej reformy. Uchwalenie wniosku o połączeniu 
obszarów dworskich połączoneby było z ruiną o- 
bywateli ziemskich i przyspieszyłoby ostatecznie 
pareelacyą obszarów dworskich. Utrzymanie zaś 
większej i średniej własności ziemskiej jest żywo­
tnym interesem kraju. Przemawiają za nią wzglę­
dy ekonomiczne zarówno, jak i względy narodo 
we i cywilizacyjne. Reforma gminna, przeprowa 
dzona w duchu wywodów Dra Górskiego, przy ró 
wnomiernym a sprawiedliwym rozkładzie ciężarów, 
wcale nieznaczne natomiast pociągnie wydatki a 
z drugiej strony większa część dzisiejszych wy­
datków na cele autonomiczne zupełnie odpadnie 
Zresztą w parze z przeprowadzeniem reform ad-

nia, może nawet i burze. Najmniej one dadzą się 
uczuć, najspokojniej przeminą tam, gdzie będą 
dobre i poprawne urządzenia, jako strzegące naj­
lepiej poszanowania prawa, wolności indywidual­
nej i swobód publicznych.

R u cłi p rzedw yborczy.

Zgromadzenie wyborców miasta Krakowa celem 
wyboru komitetu przedwyborczego miejskiego, 
zwołują ustanowieni przez komitet centralny mę 
żowie zaufania na środę dnia 28 b. m. o godzi­
nie 6 wieczorem w sali Rady miejskiej.

Z Tarnowa piszą nam dnia 23 bm.: Zwołany 
przez prezesa p. Adolfa Dobrzyńskiego obszerniej­
szy komitet przedwyborczy sejmowy, zebrał się 
dnia dzisiejszego w sali Rady powiatowej w liczbie 
70 osób, przeważnie włościan. Zgromadzenie za­
gaił prezes, poczem delegatem na zjazd delegatów 
do Krakowa wybrano włościanina Jana Głowac­
kiego, a w końcu na wniosek włościanina Anto 
niego Szatki, postawiono jednogłośnie kandydaturę 
Marszałka krajowego ks. Eustachego Sanguszki 
na posła z mniejszych własności.

Odbieramy następujące pismo: Zebrani mężowie 
zaufania komitetu centralnego krakowskiego dla 
okręgu tarnowskiego z kuryi większej własności 
ustanowieni, mają zaszczyt zaprosić szanownych 
wyborców celem wyboru komitetu przedwyborczego 
oraz delegata na zjazd do Krakowa, na piątek 
duia 30 sierpnia b. r. na godz. 3 do sali Rady 
powiatowej w Tarnowie.

W Tarnowie dnia 24 sierpnia 1895. Adolf Do 
brzyński, Dr Jan Hupka, Jan Baron Konopka — 
Stanisław Kotarski, Józef Michałowski, Franciszek 
hr. Myciełski, Mikołaj hr. Rey, Stefan Sękowski.

Przewodniczący miejscowego komitetu przedwy­
borczego w Limanowy p. Tadeusz Romer podaje 
do wiadomości, iż zgłoszenia kandydatur o man 
dat poselski z kuryi mniejszych posiadłości po­
wiatu Limanowskiego przyjmować będzie miej 
scowy komitet przedwyborczy do dnia 1 września.

„Nierządem stoi Rzeczpospolita!“ Ale słabe to 
były fundamenta.

Nasuwa się pytanie, na co się właściwie wy­
biera Sejm, na co zawiązuje Koło polskie, z któ­
rych wyboru znów powstał „Komitet centralny 
przedwyborczy," jeżeli się ma przyznawać słusz 
ność zdaniu jednego p. Lewakowskiego, który 
idzie i burzy przeciw tej jedynej władzy legalnej, 
bo wybranej przez wszystkie stronnictwa. Wszak 
tak samo rozumowała Targowica występując rze­
komo w obronie wolności, przeciw ustawie 3 -go 
maja, która przecież właśnie dążyła do „Równej 
miarki" i która jest chlubą naszą, a kwiatem cy- 
wilizacyi i patryotyzmu polskiego.

chowy. Koperta była podobną do tych, jakie co-1 
dziennie odbiera dom bankowy od inicyatorów 
przedsięwzięć na cele dobroczynne. Ażeby wyjąć 
kartki tektury z koperty, trzeba było gwałtownie 
pociągnąć, skutkiem czego zapewne materyał za­
palny eksplodował.

P a r y ż  26 sierpnia. Według ostatnich wiado­
mości, rany Jodkowitza są mniej ciężkie, niż pier­
wotnie przypuszczano. Doktorowi Panas udało się 
usunąć z oka wszystkie opiłki rozpryśnięte przez 
eksplozyę, tak iż wzrok Jodkowitza będzie mógł 
być uratowany.

P a r y ż  26 sierpnia. Policya wyraża przekona 
nie, że zamach był dziełem anarchistów. Pewien |

go lipcowego sprawozdania stosunki temperatury 
w całej monarchii zupełnej uległy zmianie. p„ 
suszy, która mianowicie we wschodnich prowin. 
cyach niezwykle długo się przeciągnęła, spadły 
wszędzie deszcze. W obwodach rejeneyjnych opok 
skim, wrocławskim, poczdamskim, frankfurckim ; 
merseburgskim przytrafiały się okręgi sprawozda­
wcze, w których skarżono się na zbytek desz­
czów, a inne znowu, w których z upragnieniem 
wyczekiwano deszczu.

Dla zbóż naszych spadłe w ostatnim czasie 
deszcze przyszły zapóźno, tak, że nie mogły jn$ 
wzmocnić roślinności, natomiast przy łąkach i ro-

V [ -  .  , r  I • -  .  , .  I     - " ‘ “ - I  ślinach pastewnych podziałały skuteczniej. Częste
Nie brałbym pióra do ręki, aby spierać się nauczyciel w Vinsur Cćre aresztowany został jako ulewy w ostatnich tygodniach przeszkadzały pra- 
Gazetą Samborską, bo me warto, ale ta myśl, podejrzany o udział w zamachu. com żniwnym i szkodziły pokoszonemu już zbożu

że przecież coś tak naiwnego lub przewrotnego 
ludzie czytają i mogą sobie przyswoić, że dążno­
ści te przewrotne ciężko zapracowanym groszem 
wspierają, pobudza mnie do podniesienia publicz­
nie tej sprawy, bo i ja i kilku sąsiadów moich 
daliśmy się złapać na naiwność i namówić do 
zaabonowania tej gazety. Może myśli, które po­
ruszyłem, trafią do przekonania i innym abo­
nentom; co do mnie, jestem bowiem zdania, że 
zbrodnią jest popierać piśmidła, które bądź przez 
naiwność (grzecznie mówiąc), bądź przez prze­
wrotność reklamę robią nowemu rodzajowi Tar 
gowiczan. „A jeżeli to dla was panowie jest za­
bawką — to nam idzie o życie," nie o nasze ży­
cie, bo to mało waży wobec dziejów, ale o życie, 
o przyszłość kraju, wyraźniej o przyszłość sprawy
narodowej. 

Śniatynka 23 sierpnia 1895.
Stanisław Tarnowski junior, 

były poseł ziemi

Usiłowany zamach na Rothschilda.

W powiecie sokalskim, wskutek polecenia kra 
j owego komitetu przedwyborczego wezwani mężo 
wie zaufania pp.-^ Henryk Karczewski i Wincenty 
Kraiński zwołali posiedzenie z wybitnych osobi 
stości w powiecie, celem zawiązania obszerniej­
szego komitetu przedwyborczego na powiat So­
kal, na dzień 20 b. m. Zagaił posiedzenie p. H 
Karczewski i objaśnił cel zebrania, poczem przy-

razem 
Idła do

i
stąpiono do wyboru komitetu, w skład którego* we 
szli: Eugeniusz Wysoczański, burmistrz miasta So- . .
kala ; Aleksander Miłkowski, burmistrz miasta Beł-1 jednak jak zamach w Auberchicourt, tak
rr  Cl I W  n i n i  A/lL T  1 ____YT7'  > 1 l ______I f i n h f t ł n i  n i n  o o in / v - n n l  n n .n in n . / v  -  X I _____za; Wojciech Lejner, naczelnik gminy Witków; 
Henryk Karczewski, właściciel dóbr i Kwaśnica, 
włościanin. Jednogłośnie na propozycyę p. A. Mił- 
kowskiego, wybrano delegatem komitetu p. H. 
Karczewskiego, który następnie przedstawił zgro­
madzeniu p. Wincentego Kraińskiego, właściciela 
dóbr Perespa, jako kandydata na posła z powiatu 
sokalskiego. Kandydaturę tę zgromadzenie przyjęło 
oklaskami. P. Wincenty Kraiński podziękował 
za okazane zaufanie i przyrzekł w miarę swych 
sił i wiedzy jaknajlepiej zastępować interesa swych 
wyborców. Na tem posiedzenie zamknięto.

Wyborcy z mniejszej posiadłości powiatu cie 
szanowskiego na zgromadzeniu, odbytem dnia 14 
b. m., w sali Rady powiatowej pod przewodnic­
twem p. Władysława br. Brunickiego, wybrali po­
wiatowy komitet wyborczy, złożony z 38 osób i 
komitet ściślejszy z 9 osób. Przewodniczącym ko­
mitetu ściślejszego wybrano p. Tytusa Zarzyckie 
go, jego zastępcą p. St. Długoszowskiego, sekre 
tarzem p. Jana Strzeleckiego.

W Gródku na zebraniu wyborców, odbytem d. 
20 b. m., na wniosek wójta Wiwera z Zawidowie 
uchwalono postawić kandydaturę p. Adolfa bar. 
Brunickiego na posła do Sejmu. X. Strzelbicki, 
gr.-kat. paroch z Wielkopola, postawił kandyda 
turę p. Denysa Herasimowicza, naczelnika sądu 
w Janowie, ale kandydatury tej, oprócz wniosko­
dawcy, nikt nie poparł. Dotychczas powiat gróde 
cki zastępował w Sejmie p. Włodzimierz Nieza- 
bitowski.

Wczorajsze depesze paryskie przyniosły wiado­
mość o nowym anarchistycznym zamachu. Po dłu­
giej przerwie bomba w Aniehe dała widocznie 
hasło do powtórnej seryi haniebnych zbrodni, ob­
myślanych zawsze z niesłychaną przewrotnością.
Tragiczny zgon Carnota uciszył tylko na chwilę, 
ale nie zaspokoił dzikiej żądzy morderstw; naje- 
nergiczniejsze postępowanie policyi nie zdołało za­
słonić społeczeństwa francuskiego przed obłąkany-1 jęczmienia. Wniosek przyjęto do wiadomości 
mi fanatykami, przeprowadzającymi dzieło zniszczę-1 bliższego roztrząśnienia go 
nia z systematycznym i przerażającym uporem.
Tym razem ofiarą zamachu paść miał baron Al­
fons Rothschild. Po ciałach politycznych i repre­
zentantach władzy, prześladowanych podczas 
pierwszej seryi zamachów, przyszła teraz widocznie 
kolej na przemysłowców i finansistów. Zarówno

zamach

M iędzynarodowy ta rg  zbożowy.

(Telegram).
Wiedeń 26 sierpnia.

Wczoraj międzynarodowa komisya targu zbo­
żowego odbyła konstytuujące posiedzenie. Do pre- 
zydyum zostali wybrani: Paweł Scholler prezy­
dentem; radcy komereyalni: Rudolf Wertheim 
(Berlin) i Feliks Breuninger (Monachium) wice­
prezydentami. Przy odbytych następnie uzupeł­
niających wyborach zostali do międzynarodowej 
komisyi wybrani: M. Guetter (Wenecya), Zyg­
munt Hajek (Berno), Karol Kainz (dyrektor tar 
gu w Wiedniu), Jan Mayergiindter (Waltersdorf), 
Alojzy Poll (Innsbruk), Józef Schmidt (Maria 
Lanzendorf), Edward Strasser (dyrektor składów 
zbożowych w Wiedniu). Weszli napowrót do ko­
misyi: W. Kohn, L. Hirsch, J. Kablberg, G. Kan- 
dler, M. Kacffmann, A. Kirschen, Dr Kronawetter, 
G. Stucci i D. Wolkenberg.

Ułożenie statystycznej tabeli powierzono pp. 
Wertheimowi, Breuningerowi i radcy komercyalne- 
mu Liebsherowi.

Deputowany do Rady państwa Tausche wnosi, 
aby do współdziałania w targu wciągnąć związki 
rolnicze, towarzystwa kultury krajowej i t. p. i 
sądzi, że byłoby poźądanem termin odbycia targu 
zbożowego odroczyć na później, aby przypadł on 

z odbywającą się w Wiedniu wystawą by- 
chowu i rówcześnie urządzić wystawę

ce-

sobotni nie osiągnął swojego celu; ofiarą jego jest 
tylko jeden z urzędników Rothschilda, poraniony 
ciężko i boleśnie, na szczęście jednak nie śmier­
telnie.

W sobotę po południu listonosz pocztowy oddał 
w pałacu bar. Alfonsa Rothschilda na rue Lafitte 
list, nadany w Paryżu, a zaopatrzony na kopercie 
dopiskiem: „Osobiste." List miał wielki format 
i zaopatrzony był w trzy marki piętnasto-centymowe. 
Barona Rothschilda niema obecnie w Paryżu; ba­
wi teraz w miejscowości kąpielowej w Trouville. 
W nieobecności barona korespondancyę jego oso-

Na posiedzeniu tem uchwalono także, aby po­
stanowienie co do odbycia targu zbożowego 
w przyszłym roku w Wiedniu pozostawić wy­
łącznie prezydyum, które w porozumieniu z człon­
kami międzynarodowej komisyi poczyni potrzebne 
zarządzeuia.

Tegoroczny targ wykazuje znaczniejszą frekwen- 
cyę, niż zeszłoroczny; do dziś wydano już około 
2.000 kart, ale szanse handlowe są bardzo małe. 
Także wczoraj spekulacya okazała wielką wstrze­
mięźliwość, brak wszelkiego ożywienia. W towa­
rze gotowym panował zupełny zastój w inte­
resach. Główne tranzakeye w pszenicy uskutecz­
nione zostały już onegdaj, ponieważ znaczniejsze 
partye wycofane zostały z targu. Można się je­
dnak spodziewać, że miejscowe młyny, równie 
jak w roku poprzednim, poczynią znaczniejsze 
zakupna, aby się przyczynić do zwiększenia ru­
chu sprzedaży

bistą załatwiał dyrektor domenów rothschildowskich, I Także w tranzakcyach jęczmienia nie było oży- 
p. Jakobsky Jodkowitz, mężczyzna pięćdziesięcio-1 wienia. Liczni eksporterzy jęczmienia zaehowy-

Hr. Stanisław Tarnowski ze Śaiatynki ogłasza 
następujący list:

Gazeta Samborska z dnia 15 go sierpnia b r. 
Nr 16 w artykule wstępnym zatytułowanym: „Je­
szcze w sprawie wyborów do Sejmu" na wstępie 
tak pisze:

„Jakiekolwiek mogłyby być zresztą wady i luki 
w programie partyi demokratycznej, to jednak każdy 
bezstronny człowiek przyznać musi, iż program ten, 
a względnie odezwa centralnego komitetu ludowego, 
nie pomijając żadnej z piekących i bezzwłocznej re­
formy domagających się kwestyi społecznych, daleko 
donioślejszą odgrywa rolę w niewesołych dziejach 
naszego żywota konstytucyjnego, aniżeli wszystkie do 
dnia dzisiejszego wydawane odezwy i programy in­
nych stronnictw politycznych. „Równa miarka dla 
wszystkich11, to dewiza, na którą zgodzić się powinny 
wszystkie, nasz kraj zamieszkujące narodowości.

_ „Każdemu, mającemu jakie takie wyobrażenie o 
kierunkach prądów nurtujących w społeczeństwie na- 
szem, osobliwie we wschodniej części kraju, łatwo 
przyjdzie odgadnąć, dlaczego komitet zawiązany 
w Rzeszowie nie przezwał się szumnie: komitetem 
narodowym, ani też demokratycznym, lecz zatytułO' 
wał się mianem warstwy, w której obecnie walczyć 
i agitować postanowił. Lud w zachodniej zwłaszcza• « . , i i i  i* “ o  "  | /vooc*uvnu« u u u  w ńaUllUUli lcI iuWiaoiuulua

ministracyjnych należałoby przeprowadzić reformę I Galicyi, spostrzegając nieudolność reprezentantów swo- 
n a ln J fr  w *  w®* fand“8zów krajowych i komu- ich i opiekunów, w postaci rozmaitych „lalek i stre-
nalnych. Najwłaściwszą drogą reformy byłoby prze- ‘
kazanie na rzecz funduszów krajowych i powia­
towych całego dochodu z podatku gruntowego.

Poruszonych przez siebiej myśłi projektowanych 
urządzeń nie uważa Dr Górski za zbyt śmiałe i 
niepodobne do urzeczywistnienia. Stanowisko re 
prezentacyi kraju i wogóle stanowisko Polaków 
w państwie jest dziś inne, niż dawniej było. Z po 
stawionym przez Sejm programem reform admini
dnf„Cyi T h inj T j ? !  dZi Ś liCZyć w W ie , —  —  -V  u u jw z y c  niczego aiu żuru

u, mż przed dwudziestu laty. Innym względem, żnego, ani też niebezpiecznego, albowiem silnie je

berów", zaczyna już myśleć sam o sobie, uznaje tedy 
potrzebę samopomocy, co według naszego przekona 
nia tylko jak najchlubniej świadczyć może o postępie 
warstwy, którą dotąd nietylko obcy, ale nawet i swoi 
„dziczą azyatycką* nazywali.

„Jeżeli otóż lud ten, ufając w szczery patryotyzm 
i nieskazitelność charakteru Dra Lewakowskiego udał 
się do niego z prośbą o przyjęcie kierownictwa i 
o zaopiekowanie się jego sprawami, to my w tej oko­
liczności nie możemy się dopatrzyć niczego ani zdro-

przemawiającym za postawieniem szerszego pro 
gramu są nieuchwytne, a coraz silniejsze dążenia 
ludowe. Niepraktyczne urządzenia budzą nieświa­
dome nawet niezadowolenie w szerszych masach 
i wówczas często odczuwa się, że co innego jest 
przyczyną niezadowolenia, a czego innego żądać 
te masy zaczynają, prowadzone przez ambitnych 
agitatorów. Dążenia ludowe są nieprzeparte, ale 
można im nadać kierunek. Stoimy u schyłku stu­
lecia, kończy wywody swoje Dr Górski, nie tru­
dno będzie przewidzieć, że wewnętrznym stosun­
kom państw europejskich grożą różne wstrząśnie-

steśmy przekonani, że Dr Lewakowski, jakoteż zwo­
lennicy jego — ludu tego na bezdroża nie popro- 

Lud tan w końcu, przebudzający się ze snu 
i ciemnoty, zasługuje sobie na to, ażeby akcye wy­
borcze pod jego własną toczyły się egidą".

„Równa miarka dla wszystkich." Zapewne dla 
wszystkich, którzy mają własny, osobisty interes 
czerpać z tej miarki. Stara to piosenka, brzmiała 
ona głośno i wypisała się krwawo na kartach 
dziejów naszych swawolą burzącą rząd.

„Wiwat wolność!" „Precz absolutum dominium!" 
„Nie pozwalam!" — tak robili Sicińscy i mówili :|

letni, niegdyś notaryusz w Metzu, od lat dwudzie 
stu czterech pozostający w służbie Rothschilda. 
Jakobsky-Jodkowitz dopiero przed kilkoma dnia­
mi powrócił ze Szwajcaryi, gdzie bawił na letnim 
urlopie. W sobotę po południu, przeglądając ode­
brane listy, Jodkowitz zwrócił odrazu uwagę na 

kopertę, zaopatrzoną w czarne pieczęcie, 
a w przypuszczeniu, że list zawierać musi jakiś 
akt obszerniejszy, odłożył go na bok.

Dopiero w jakiś czas potem, po rozmowie z je­
dnym z kolegów, Jodkowitz wziął do ręki list, 
ażeby go otworzyć, i użył do tego noża do prze­
cinania kartek, zaopatrzonego w stalową klingę. 
W chwili kiedy nóż przecinał kopertę, list eksplo­
dował w rękach Jodkowitza. Równocześnie poczuł 
Jodkowitz straszliwy ból w oczach i w rękach. 
Przywołano natychmiast lekarzy, którzy wyrazili 
obawę, czy prawe oko i jeden z palców prawej 
ręki dadzą się uratować. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy rannemu w salonie domu bankowego, od­
wieziono Jodkowitza o godzinie 61/,, wieczorem 
do jego własnego mieszkania. Przedtem jeszcze 
w pałacu na rue Lafite zjawili się sekretarz jene- 
ralny prefektury policyi Laurent, oraz szef pa­
ryskiego laboratoryum chemicznego Girard. Girard 
znalazł już tylko drobne kawałki listu rozerwa­
nego przez eksplozyę, ndało mu się jednak odga­
dnąć sposób, w jaki została skonstruowana ma­
szyna piekielna, zawarta w fatalnej kopercie.

Według zdania Girarda były to dwie kartki 
tektury między które włożono pewną ilość (około 
50 gramów) masy zapalnej, zapewne fulminatu 
żywego srebra. Brzegi koperty musiały być 
stwardniałe, ażeby otwierający musiał użyć pe 
wnego nacisku przy jej otwieraniu i dotknąć zrę 
cznie ukrytego sznurka. Nacisk ten i to dotknię 
cie wywołały eksplozyę. Girard okazuje tylko 
zdziwienie, że list nie eksplodował już przy 
licznych stemplowaniach pocztowych, jakim ko­
perta ulegała przed dostaniem się na miejsce 
przeznaczenia. Sekretarz jeneralny prefektury po­
licyi Laurent stwierdza, że materyał eksplodnjący 
użyty do konstrukcyi aparatu, jest zupełnie ten 
sam, co i w tajemniczych przesyłkach, jakie 
w swoim czasie otrzymali deputowani Treille, 
Etienne i Constans. Policya rozwinęła natych 
miast jak najgorliwsze badania, ażeby wyśledzić, 
kto był nadawcą listu. Uwagę Laurenta zwraca 
także rzadka w anarchistycznych zamachach nie­
znajomość stosunków i zwyczajów osoby, prze­
ciwko której zamach był wymierzony. Dodatek 
„osobiste," dodawany zwykle na listach zawiera­
jących prośbę o wsparcie, mógł tylko tem pe 
wniej sprawić, żeby list nie dostał się do rąk 
samego Rothschilda. Także brak informacyj o wy- 
jeździe Rothschilda jest zastanawiający. Baron na 
wiadomość o zamachu miał jeszcze wczoraj przy­
jechać do Paryża.

Odnośnie do usiłowanego zamachu na Roth­
schilda, otrzymujemy dziś rano następujące depe­
sze z Paryża:

P a r y ż  26 sierpnia. Prokurator państwa i sę-

wali wielką wstrzemięźliwość, spodziewając s:ę, 
że na ogólnym targu zbożowym nastąpi większe 
zaofiarowanie. O ile wiadomo, zawarto tu tylko 
jednę tranzakcyę po 6 złr. 85 ct., w ilości 10 wa­
gonów, które mają być wysłane z Polgar. Za 
kupna w towarze gotowym ograniczyły się do 
najlepszych gatunków, pochodzących z Przedli- 
tawii i Węgier z przeznaczeniem do wywozu. 
Także w handlu na odstawy w pewnych termi­
nach zawarto tylko nieznaczne tranzakeye, przy- 
ezem ceny pszenicy i żyta trzymały się nieco 
lepiej, podczas gdy na kukurudzę nie było po 
pytu. Pszenica notowaną była 7 złr. 12 ct. do 
14 złr., żyto 6 złr. 24 c t , kukurudza 4 złr. 82 ct. 
do 4 złr. 84 ct.

Liczbowe przedstawienie żniwa z roku 1895 
zestawione według sprawozdań, przysłanych na 
23-ei targ zbożowy w Wiedniu, zawiera poniższa 
tabela, przyczem liczbę 100 przyjęto, jako średni 
zbiór.
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Austrya . . . . 102 85 90 100
Węgry (bez Kroacyi 

i Sławonii) . . 100 75 80 84
Kroacya i Sławonia 97 — __
P r u s y ..................... 92 90 ___ 95 87
Saksonia . . . . 105 100 ___ 98 95
Bawarya . . . . 85 65 _ 75 80
Bawarski i heski Pa-

latynat . . . . 90 90 ___ 95 92
Badenia . . . . 83 85 ___ 95 92
Wirtembergia j

93pszenica zimowa > — — — ___

pszenica letnia J 95 86 91 95 97
Meklemburgia . . 95 80 — 102 102
D a n i a ..................... 95 85 ___ 300 100
Szwecya . . . . 100 95 ___ 80 70
Norwegia . . . . — 100 ____ 100 100
Włochy . . . . 75 — __
Szwajcarya . . . 90 80 90 ___ 100
Holandya . . . . 95 100 ___ 95 105
B e lg ia ..................... 100 105 _ 115 100
Francya . . . . 98 105 _ 95
W. Brytania i Ir-

landya . . . . 70 — _ 80 80
Rosya i Podole . . 
Królestwo Polskie .

75-100
85

40-100
95

— 80
80

70
70

Rosya środkowa . 110 105 _ 85 85
Chersoń i Jekatery-

nosław . . . . 125 120 _ _
Litwa . . . , . 70 80 ___ 100 90
Bessarabia . . , 115 105 ___ 80 80
Wołoszczyzna . . 120 110 — 95 87
Mołdawia . . . . 90 95 — 80 70 I
Serbia ..................... 95 75 — 100 85 1
Indye miały w ubiegłym roku 6,771.000 ton 

pszenicy, w tym roku zaś 6,278.000 ton. (Nor 
malny zbiór przeciętny przyjmują na 6,803.000 ton).

Zbiór Stanów Zjednoczonych wynosił w roku 
przeszłym 460 milionów buszli pszenicy, w roku 
obecnym 390 milionów; w roku przeszłym 1212 
milionów buszli kukurudzy, w obecnym roku 2427 
milionów; w roku przeszłym 26% milionów buszli 
żyta, w roku obecnym 211/2 milionów buszli żyta. 

Kanada zebrała w roku zeszłym 43 milionów

żniwnym i szkodziły pokoszonemu już zbożu. 
Rolnicy na wschodzie Prus odczuli tem dotkliwiej 
utrudnienia te w sprzątaniu zboża, że skutkiem 
długotrwałej suszy i spieki rozmaite gatunki zboża 
bardzo rychło i niemal równocześnie dojrzały. — 
Wobec niebezpieczeństwa, aby ziarno z kłosów 
zbytnio się nie wykruszyło, wypadało sprzętu do­
konać czemprędzej, a tymczasem przekrapiający 
codziennie deszcz wykonaniu zamiaru ciągle się 
sprzeciwiał. Według sprawozdań, nadesłanych ber­
lińskiemu urzędowi statystycznemu z Hanoweru 
Westfalii i niektórych okolic prowincyi nadreń- 
skiej, przeciągłe deszcze niemałe wyrządziły szko­
dy. W porównaniu z poprzedzającem wskazuje 
tegomiesięczne sprawozdanie drobne cofnięcie się 
liczby okręgów, w których zaszły wypadki grado­
bicia i to z 49 na 47. Głównie ucierpiały skut­
kiem gradobicia prowineye zachodnie.

Podczas gdy w dawniejszych sprawozdaniach 
mało się uskarżano na plagę myszy polnych, to 
w obecnym, mianowicie z obwodów rejeneyjnych 
merseburskiego i erfurtskiego nadeszły sprawo­
zdania, donoszące o znaczniejszych stratach, przez 
robactwo spowodowanych.

Co się tyczy rozmaitych gatunków zboża, to 
pszenica niemal już wszędzie jest skoszona, lecz 
dotąd w kilku dopiero, przeważnie na wschodzie 
położonych okręgach, mogła być zwieziona. Na 
zachodzie monarchii pruskiej, gdzie nie panowały 
takie upały i susze, jak na wschodzie, wogóle 
sprzęty się opóźniły. Dobroć ziarna mocno jednak 
wogóle ucierpiała skutkiem wilgoci.

Sprzęt żyta największym podlegał trudnościom 
z powodu ciągłych deszczów. Wyznać trzeba, że 
tylko drobna część plonu nie ucierpiała wskutek 
nich. W Hanowerze i Westfalii trzeba było z ko­
nieczności zwozić żyto niewysuszone, a miejscami 
nawet dotąd pozostało na polu.

Omłot, według dotychczasowych prób, lepsze 
podobno daje rezultaty i żyto lepiej sypie, niżeli 
roku poprzedniego, mimo to jednak tegoroczny 
sprzęt ogólny żyta nie dorówna zeszłorocznemu, 
ponieważ znaczne obszary ozimin wymarzły i wy- 
gniły już w zimie. Sprzęt słomy, jak wiadomo, 
bardzo tego roku lichy, liczyć można tylko na 
jednę trzecią część sprzętu zeszłorocznego.

We wszystkich okolicach już rozpoczęły się 
prace około sprzętu jarzyny. Na wschodzie żniwa 
już niemal zupełnie są ukończone, za to w za­
chodnich prowincyach owies często jeszcze stoi 
na pniu. Nasze dzielnice wschodnie będą miały 
sprzęt owsa nietęgi, bo niedorównujący przecię­
tnemu. Przyczyniły się do tego w pierwszym rzę­
dzie nieustanne susze w czerwcu i iipeu, ulewy 
zaś sierpniowe również tylko szkodliwie oddzia­
łały na łodygi i kłosy.

Szczególniejsze ma dla nas znaczenie ustęp ze 
sprawozdania w obwodzie rejencyjnym bydgoskim, 
w którym mianowicie na rolach słabszych nie o- 
płaciło się wcale kosić owsa, tak, że go poprostu 
spaszono bydłem. W obwodzie stralsnndzkim rdza 
padła na owies. Z prowincyj zachodnich zato po­
myślniejsze, aniżeli ze wschodnich nadeszły spra­
wozdania o stanie owsa. Jęczmień, który stosun­
kowo dość dobrze płaci, ucierpiał bardzo od desz­
czów i tem samem mocno stracił na wartości. — 
Również niepomyślnie przedstawia się sprzęt groch n.

Zmiana pogody, która zaszła w ubiegu ostatnie­
go miesiąca, dotkliwie zaszkodziła kartoflom. Pod­
czas gdy sprawozdania z połowy zeszłego mie- 

I siąca prawie wcale nie zawierały skarg na psu­
cie się ich, to obecnie ze wszystkich stron nad­
chodzą smutne wieści, że kartofle albo poczynają 
gnić, albo już mocno gniciu uległy. Najwięcej 
psuje się rychłych gatunków, podczas gdy póź­
niejsze większą mają odporność przeciw wpływom 
wilgoci.

Koniczyny na zachodzie stoją jak najpomyśl­
niej, czego o naszych stronach, dotkniętych prze­
ciągłą suszą, powiedzieć nie można. U nas, z wy- 

j lątkiem drobnych okolic, młoda koniczyna wypa­
liła się doszczętnie.

Łąki także w W. Ks. Poznańskiem, w Prusach 
zachodnich i w Brandenburgii przedstawiają złe 
widoki.

Wykaz urzędowy stanu zasiewów przekonuje 
nas zatem jaknajdowodniej, że rok obecny zawiódł 
nadzieje rolników, mianowicie zaś we wschodnich 
dzielnicach monarchii pruskiej. Tem więcej dzi­
wić się trzeba niezwykłej obniżce cen targowych, 
z której pokazuje się, że wysokość cen nie za­
leży już bynajmniej od warunków podaży i po­
pytu, lecz od obliczeń i woli możnowładców gieł­
dowych, jednem słowem od spekulacyi zbożowej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  na Wrzesień . . . złr. 1*80
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 6-80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryaekiem na W rzesień. . . złr. 2‘50

Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8- —
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ą  ną 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiegoi 

m g r  Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

dzia śledczy udali się jeszcze w sobotę wieczorem I buszli pszenicy, w roku obecnym 62 miliony buszli. 
na rue Lafitte. Jodkowitz odniósł także silną kon-
r n if  17 n  n r  a Ir a! i  aa a L  L  mhm a L  a  I 1 1 «  ___ 1 i

h b o u k a .
tuzyę w okolicach brzucha. Pomimo swoich ran, 
mógł odpowiadać na wszystkie pytania, jakie mu 
zadawano. Oświadczył mianowicie, że maszyna 
piekielna składała się z dwóch cienkich kartek 
tektury, zawierających wewnątrz materyał wybu

S tan  siewów  w P ru sach .

Ostatnie sprawozdanie miesięczne pruskiego 
biura statystycznego stwierdza, że od poprzednie-

Kraków 26 sierpnia.
— Zapiski osobiste. JE. jenerał broni bar. Schbn- 

Ifeld, inspektor jeneralny armii, przybył wczoraj po 
| południu do Krakowa z Jarosławia, celem dokonania

inspi
hotel
i dis 
bar.
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inspekcyi tutejszej załogi i zamieszkał w Grand- 
hotele. Czynności inspekcyjne rozpocznie jutro rano 
i dlatego załoga krakowska wyruszy na Błonie. JE. 
bar. Sehonfeld pozostanie tu do soboty.

— Olga z Pochwalskich Cyfrowiczowa, żona pro­
fesora i sekretarza Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra 
I.eona Cyfrowicza, zmarła dziś zrana po krótkiej cho­
robie, opatrzona św. Sakramentami, w Mirowie pod 
Alwernią, gdzie chwilowo na świeżem powietrzu prze­
bywała. Najlepsza ukochana żona i wzorowa matka 
osierociła męża z trojgiem dzieci. Bolesna ta strata 
wywoła żywe i głębokie współczucie w szerokich 
kołach naszego miasta, w których dom pp. Cyfrowi- 
czów od dawna używa zasłużonego szacunku i szcze­
rej sympatyk Zwłoki śp. O. Cyfrowiczowej przewie­
zione będą do Krakowa i pochowane na tutejszym
cmentarzu.

—  Na restauracyę Wawelu p. Maryan Grodzi­
cki wręczył p. Ulanowskiej 60 złr., zebrane w pen- 
syonacie Dra Ebersa w Krynicy; Młodzież polska, 
bawiąca w Ławocznem, nadesłała na ten sam cel za 
pośrednictwem Dziennika Polskiego 19 złr.

— Muzeum techniczno - przem ysłowe miejskie
zawiadamia, że cena wstępu na wystawę broni, obra­
zów, biustów marmurowych i okazów etnograficznych 
z daru Sefera-Baszy (Kościelskiego), która potrwa 
jeszcze tylko dni kilka, została od jutra, tj. od 27 
p. m. zmniejszoną o połowę, tj. na 10 c t ., ażeby 
przybywającej do miaBta młodzieży szkolnej, jej ro­
dzicom i opiekunom, jakoteż rękodzielnikom ułatwić 
zwiedzenie tego pięknego zbioru w obecnym cało 
kształcie.

—  W kościele św . Piotra pobłogosławiony został 
w sobotę związek małżeński między panną Michaliną 
Chęcińską, córką ś. p. Franciszka i Józefy z Frenzlów 
Chęcińskich, b. obywateli m. Krakowa, a p. Jackiem 
Tyrałą, profesorem gmnazyalnym.

— Z fundacyi stypendyalnej ś. p. Dyzmy Chro 
inego, zarządzanej przez hr. Andrzeja Potockiego 
w Krzeszowicach, otrzymali na rok Bzkolny 1895/6 
pomoce naukowe: Wodnieeki Józef złr. 250 , Kary 
łowski Tadeusz, Nawrocki Kazimierz i Sitkowski Bo­
lesław po złr. 100, Remin Władysław złr. 75, Stram- 
ski Jan, Setkowicz Paweł, Kulczycki Stanisław i 
Teysler Gustaw po złr. 50 , nareszcie Haber Piotr 
złr. 25.

—  Od przedsiębiorstwa operowego otrzymujemy 
następujący komunikat: Zeszły tydzień był dla im 
prezy opery prawdziwie feralnym; wtorkowe przed­
stawienie A frykan k i z powodu niedyspozycyi pp. 
Warmntha i Schlaffenberga zmieniono w dzień przed­
stawienia na M ignon; czwartkowe odwołano również 
z winy tenorów.

Na sobotę zapowiedziano Lohengrina, w ostatniej 
jednakże chwili zgłosiła niedyspozycyę p. Kasprowi- 
ezowa, którą w partyi Ortrudy nikt zastąpić nie 
mógł. O godzinie pół do 7-ej wieczorem, kiedy już 
scena do Lohengrina przygotowaną by a, musiano 
zmienić widowisko i dano III akt z L ucyi i Pajace.

Lohengrina naznaczono na jutro, gdyż w dniu 
dzisiejszym muzyka 13 p. p. grać będzie wieczorem 
w kasynie wojskowem dla przyjęcia inspektora armii 
Eksc. SchOnfelda.

Lohengrina śpiewa jutro p. Scklaffenberg, Elzą bę­
dzie p. Kruszelnicka.

—  Podziękowanie. Niniejszem składamy serde­
czne podziękowanie artystom i artystkom pp. Cami- 
lowej, Kruszelnickiej i Skalskiej, pp. Warmuthowi, 
Jerominowi, Bernhardtowi, Szymańskiemu i Zegarkow- 
skiemu, oraz p. kapelmistrzowi Hockowi i reżyse­
rowi Kanaińskiemu za udział w benefisowem przed­
stawieniu na dochód chóru dnia 23 sierpnia, a w szcze­
gólności pani Camilowej, któaa w ostatniej chwili ra­
czyła łaskawie zastąpić pannę Gellerównę. Zarazem 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie WP. dy­
rektorowi Pawlikowskiemu za łaskawe udzielenie bez­
interesownie sali teatru i chętną życzliwość, pp. se­
kretarzom Wójcickiemu i Kotarbińskiemu. JW. p. Pre­
zydentowi składamy podziękowanie za łaskawe uwol­
nienie ponoszenia kosztów za oświecenie teatru itd.

Członkowie chóru.
—  Wpisy do krakowskiego konserwatoryum mu­

zycznego na rok 1895/6 rozpoczną się z dniem 1 
września i trwać będą do dnia 14 września b. r. 
Wszelkich objaśnień udziela ksneelarya konserwato­
ryum (plac Szczepański, L. 3) codziennie od godz. 
12— 1 i od 5— 6, z wyjątkiem niedziel i świąt.

—  Odczyt. Dowiadujemy się, iż znana z działal­
ności na polu pedagogicznem autorka dzieła o „Wy 
chowaniu przedszkolnem," oraz licznych książeczek 
dla dzieci, p. Marya Weryho podczas przejazdu przez 
Kraków wygłosi odczyt „O wpływie zabawek i opo 
wiadań na rozwój dzieci w wieku przedszkolnym." 
Mamy nadzieję, iż wszystkie matki, dbałe o racyo- 
nalne wychowywanie swych dziatek, pospieszą na od­
czyt, by z ust doświadczonych posłyszeć niejednę 
pożyteczną radę i wskazówkę. O dniu i miejscu od 
czytu zawiadomimy niebawem. Bilety, poczynając od 
dnia jutrzejszego, będą do nabycia w księgarni Krzy­
żanowskiego (linia A-B).

—  Dom Helclów. Oesterreichisches Sanitdtswesen, 
organ najwyższej rady zdrowia w Wiedniu, zarazem 
najcelniejsze pismo, poświęcone sprawom sanitarnym 
w Austryi, pomieszcza w Nrze 33 wyczerpujący opis 
domu ubogich imienia Helclów w Krakowie pod na­
pisem: D as Helcel’sche A syl f u r  Unheilbare und 
Rekonvalescenten in  Krakau von p r r f .  D r Po- 
nikło. Znachodzimy tam historyę powstania zakładu, 
jego organizacyę i administracyę, szczegółowy opis 
gmachu z rysunkami i bardzo pięknie wykonanymi 
planami, wreszcie wyczerpującą statystykę lekarską 
z kilku lat ostatnich. Artykuł powyższy bardzo zaj- 
mujący, wzorowym stylem niemieckim spisany, za­
poznaje cudzoziemców z piękną i bogatą instytucyą 
krajową, która mogłaby być ozdobą każdej ze stolic 
europejskich.

—  Wielkie burze nawiedziły wczoraj zachodnią 
część kraju. Nawała chmur przyszła od strony połu­
dniowej i ogromną ulewą dotknęła górskie okolice 
między Starym Sączem a Grybowem; około tego mia­
sta woda zalała skoszone zboża, unosząc je gwałto­
wnie w wezbranych potokach i rzeczkach. Również 
wielka burza z ulewą przeszła między Tarnowem a 
Bochnią ku Krakowowi; błyskawice rozświecały tu 
horyzont, zaciemniony chmurami, od godziny 8 do 10 
w nocy. Nad miastem naszem przeszła też ulewna 
burza wczoraj około wieczora.

^ powodu wielkiej ulewy i zatkania ujścia kana­
łowego, woda wtargnęła do suteren domu pod L. 26 
przy ul. Basztowej; piorun zaś uderzył w Ogród 
Strzelecki, nie sprawiwszy szkody. — Dziś krążą 
w mieście pogłoski, że w Płaszowie piorun zabił bu- 
dnika, oraz zapalił chałupę, w której zginęła kobieta 
z dzieckiem.

—  Nowe urzędy pocztowe otwarte zostaną z dniem 
1 września b. r. w Podgórzu-Płaszowie na dworcu 
kolejowym, w Chorkówce w powiecie krośnieńskim 
w Ptaszkowy na dworcu kolei i Cienia wie w powie 
cie grybowskim.

Pensyonat wychowawczy przy ul. Pijarskiej 
L. 3, L. Glatmana (Ludomira), autora pracy obecnie

drukowanej w odcinku naszego pisma, otwarł już 
swoje podwoje na przyjęcie uczniów szkół średnich, 
którzy po wakacyjnym wypoczynku mają rozpocząć 
nowy rok szkolny. P. L. Glatman znany jest jako 
doświadczony wychowawca i przyjaciel młodzieży, 
polecić też możemy jego zakład wychowawczy ro­
dzicom, pragnącym, aby ich dzieci pomyślne rezul­
taty z nauki i wychowania odnosiły.

—  Fabryka perfumeryi i laboratoryum chemiczno- 
kosmetyczne powstałe przed niedawnym czasem w na­
szem mieście, rozwija się z dniem każdym, mając 
przed sobą racyę bytu w niedalekiej przyszłości. Wła­
ścicielem fabryki jest p. Józef Sieczkowski, magister 
farmacyi i właściciel apteki „pod Koroną," który po 
kilkoletniej praktycznej podróży w kraju i za granicą, 
zwiedziwszy rozliczne zakłady i fabryki perfumeryjne, 
przyswoiwszy sobie sposoby preparowania tych arty­
kułów, nawiązawszy stosunki handlowe z pierwszo 
rzędnemi firmami dla zbytu fabrykatu polskiego, tak 
w kraju, jak za granicą, doznał tamże szerszego po­
parcia i gościnności dla swych wyrobów i fabrykę 
takową w mieście naszem założył. Fabryka ta o si­
łach miejscowych pod zarządem i nadzorem samego 
właściciela, wyrabia już pudry, kosmetyki, wodę ko 
lońską z kilkunastoma zapachami, rozmaite wody 
kwiatowe, perfumerye, a wszystko sposobem fran 
cuskim. Najnowszą perfumeryą, wynalazku i kombi- 
nacyi chemicznej p. Sieczkowskiego, a nigdzie dotąd 
w handlu niewidzianą, są dwa rodzaje perfum „Mi­
moza" i „Lotus," różniące się odrębnym zapachem,
0 skombinowauej zawartości chemicznej, i nadzwyczaj 
miiym aromatycznym zapachu, a nieustępujące w niczem 
wyrobom zagranicznym. Przy silnej energii i dobrej 
chęci p. Sieczkowskiego, powyższe artykuły znajdą 
zawsze łatwy zbyt i chętny pokup szczególnie u nas
1 wyprą tak liczne, a często liche wyroby obce.

—  Mianowania. Cesarz postanowieniem z dnia 19 
b. m. nadał sędziemu powiatowemu Eugeniuszowi 
Abrahamowiezowi w Chodorowie tytuł i charakter 
radcy sądu krajowego z uwolnieniem od taksy.

Kierownik ministerstwa wyznań i oświaty zamia­
nował suplenta przy męskiem seminaryum nauczy- 
cielskiem we Lwowie, Dra Włodzimierza Kocowskie 
go, prowizorycznym starszym nauczycielem przy tym 
zakładzie.

—  Ustne egzamina dojrzałości w terminie je 
siennym rozpoczynają się: 1) w gimnazyum II. we 
Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 16 września 
1895 r .; 2) w gimnazyum Akademickiem we Lwo 
wie egzamina całe i poprawcze dnia 20-go września 
1895 roku; 3) w gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie egzamina poprawcze dnia 19 września 1895; 
4) w gimnazyum IV we Lwowie egzamina całe i po 
prawcze dnia 23 września 1895; 5) w szkole realnej 
we Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 23 go 
września 1895; 6) w gimnazyum św. Anny w Kra­
kowie egzamina poprawcze dnia 18 września 1895; 
7) w gimnazyum św. Jacka w Krakowie egzamina 
całe i poprawcze d. 20 września 1895; 8) w gimna 
zyum III w Krakowie egzamina poprawcze dnia 19 
września 1895 roku; 9) w szkole realnej w Kra­
kowie egzamina całe i poprawcze dnia 27 września 
1895 roku.

Abituryenci szkół średnich lwowskich i krakow­
skich, którym pozwolono egzamin z jednego przed­
miotu powtórzyć, mają się zgłosić przynajmniej trzy 
dni przed podanym wyżej terminem w Dyrekcyi tego 
zakładu, w którym przed feryami poddawali się egza­
minowi dojrzałości, abituryenci zaś innych szkół śred­
nich, przeznaczeni do egzaminów poprawczych, mają 
się zgłosić w tym samym czasie w Dyrekcyi jednej 
ze szkół lwowskich lub krakowskich. — Abituryenci, 
którym pozwolono przystąpić po feryach do całego 
egzaminu dojrzałości, winni zgłosić się w Dyrekcyi 
tej szkoły średniej, w której pozwolono im składać 
egzamin, przynajmniej na ośm dni przed oznaczonym 
powyżej terminem.

—  Sprostowanie. Gaz. N arodowa  pisze: „W ste­
nogram mowy posła Dawida Abrahamowicza, wygło­
szonej na zgromadzeniu wyborców z kuryi wielkiej 
własności ziemskiej obwodu lwowskiego, z której we 
wczorajszym numerze przytoczyliśmy wyjątek, odno­
szący się do p. Lewakowskiego — wkradła się pewna 
niedokładność. Na żądanie p. Abrahamowicza pospie­
szamy przeto ze sprostowaniem. Mianowicie nie użył 
p. Abrahamowicz wyrazu „potwarz," mówiąc o oskar­
żeniach przez p. Lewakowskiego na Koło polskie 
rzucanych, lecz nazwał je „oskarżeniami." Powtóre 
nie było w mowie posła Abrahamowicza zwrotu: „Ba­
wiliśmy się nim“ (tj. p. Lewakowskim), lecz powie 
dział on: „Bawiły nas dziwne wywody i poglądy 
p. Lewakowskiego."

Ponieważ przemówienie p. Abrahamowicza poda­
liśmy według G azety N arodowej, przeto pomie­
szczamy także powyższe sprostowanie.

—  W „Skale,"  Stowarzyszeniu katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej lwowskiej, odbyło się uroczy­
ste zebranie rękodzielników kolejowych, którzy świeżo 
stabilizowani zostali, przy współudziale zaproszonych 
inżynierów warsztatów z naczelnikiem tychże p. Dre­
wnowskim, oraz kuratorów „Skały" pp. Baezewskiego, 
J. Ciuchcińskiego, St. Getritza i Szeremety, dyre­
ktora „Skały." Chór „Skały" rozpoczął uroczystość 
odśpiewaniem „Cześć bracia," a po wstępnej prze­
mowie p. Getritza wykonał „Pieśń nadziei," poozem 
nastąpiła wspólna wieczerza, podczas której pierw­
szy toast na cześć JE. Dra Bilińskiego, prezydenta 
kolei wzniósł w imieniu rękodzielników kolejowych 
i ich rodzin sędziwy tokarz p. Zygmunt Czerwiński. 
Następnie p. Szeremeta wykazał doniosłość i korzyść 
stabilizacyi rękodzielników pod względem obywatel­
skim i materyalnym, wznosząc zdrowie naczelnika 
warsztatów p. Drewnowskiego, poczem postawił wnio­
sek wysłania telegramu do JE. Dra Bilińskiego, co 
zgromadzeni wśród burzy oklasków uchwalili. W ciągu 
dalszym przemawiali pp. Drewnowski na cześć 
„Skały* i narodowych stowarzyszeń rękodzielniczych; 
Ciuchciński w imieniu mieszczan lwowskich, Józef 
Baczewski, Getritz, inżynierowie fipler, Zdobnieki, 
Szostakiewicz, Horynica, Staszko Jerzy i inni. Pod­
czas wieczerzy dzielny chór „Skały" śpiewał pieśni 
patryotyczne pod kierownictwem profesora Domi- 
szewskiego.

Telegram wysłany do JE. prezydenta Bilińskiego, 
opiewa:

„Rękodzielnicy kolejowi warsztatów lwowskich, 
zgromadzeni w naszem Stowarzyszeniu, po uroczy­
stej chwili złożenia przysięgi, wyrazili tak żywą i 
serdeczną wdzięczność i cześć dla Waszej Ekscelen- 
cyi w imieniu swojem i swoich uszczęśliwionych ro­
dzin, że poczuwamy się do nadzwyczaj miłego obo­
wiązku, donosząc o tein Waszej Ekscelencyi, złożyć 
również i od nas, jako od Stowarzyszenia katolickiej 
polskiej młodzieży rękodzielniczej, cześć i prawdzi­
wą wdzięczność za wielką, wzniosłą inicyatywę, 
ofiarną obywatelską pracę i poświęcenie w sprawie 
uobywatelenia choć jednej części wielkiej rzeszy ro­
botników. W imieniu Stowarzyszenia „Skała" i zgro­
madzonych rękodzielników: G etritz Aleksander, S ze­
remeta Józef."

Na telegram powyższy JE. Dr Biliński nadesłał

na ręce p. Szeremety telegraficzną odpowiedź treści 
następującej: „Dzięki serdeczne za słowo uprzejme. 
Staranie o dobro robotników uważam zawsze za swój 
obowiązek urzędowy. „Skała" służy temu samemu 
celowi wzniosłemu, utrzymując ducha religijnego 
w młodzieży rękodzielniczej. B iliń sk i.a

—  Wydział galic. Towarzystwa muzycznego we 
Lwowie podaje do wiadomości, że osoby spokrew­
nione z śp. Drem Józefem Kazimierzem Malinowskim, 
mają prawo korzystać bezpłatnie z nauki muzyki 
w konserwatoryum muzycznem udzielanej. Wyjaśnień 
bliższych udziela kancelarya wydziału.

— Popłoch i śmierć w cerkwi. Już donosiliśmy 
w sobotę o popłochu, jaki miał miejsce podczas na­
bożeństwa odpustowego w Rogóżnie (powiat Sambor­
ski). Dziś dochodzą następujące dalsze szczegóły: 
Cerkiewny sługa Ilko Jarema poprawiał podczas ka­
zania światło na ołtarzu. Wskutek niezręcznej mani- 
pulacyi Jaremy zajęły się firanki z lekkiej materyi, 
poczem w jednej chwili stanęły w płomieniach także 
inne przedmioty, znajdujące się na ołtarzu. W cerkwi 
pomiędzy licznie zebraną ludnością powstał popłoch, 
a zgromadzeni, zbiwszy się w jeden kłąb przy drzwiach 
głównych, zatamowali przez to wyjście. W tej chwili 
zjawiła się żandarmerya i usiłowała przywrócić po­
rządek, poczem okazało się, że w natłoku uduszona 
została 43 letnia Parańka Figura, kobieta z sąsiedniej 
wsi Rakowej, Anna Łazowska zaś, starsza już ko 
bieta z Rakowej i Meketa Szpetko, rolnik ze Złot- 
kowic w powiecie mościskim, odnieśli ciężkie obra­
żenia ciała. O wypadku zawiadomiono prokuratoryę 
państwa.

—  JE. X. biskup Symotl, który dla odpoczynku 
bawił w Zakopanem, udał się w tych dniach do 
Rzymu, zkąd z początkiem przyszłego miesiąca po­
wraca na swe stanowisko do Petersburga.

—  Ślub. W sobotę o godz. 11 rano w Warsza 
wie w kościele PP. Wizytek na Krakowskiem Przed­
mieściu, X . kanonik Roop z Libawy w asystencyi 
duchowieństwa miejscowego, pobłogosławił związek 
małżeński p. Małgorzaty hrabianki Wielopolskiej, 
córki Zygmunta margrabiego z Mirowa Gonzaga 
Myszkowskiego i Albertyny z książąt Montenuovo 
hrabiostwa Wielopolskich, z p. Józefatem hr. Plater 
Zyberkiem, synem p. Stanisława Kostki i nieżyjącej 
Maryi z Borchów hrabiostwa Plater-Zyberków z Kur- 
landyi. Rodziny te łączą się nie po raz pierwszy, 
albowiem stryjeczny brat dzisiejszej panny młodej, 
Władysław hr. Wielopolski, syn hr. Józefa i Maryi 
z hr. Walewskich, ożeniony jest z rodzoną siostrą 
pana młodego, hr. Maryą Plater-Zyberkówną. Orszak 
ślubny nowożeńców składał się z osób kilkudziesię­
ciu, między któremi byli liczni przedstawiciele obu 
łączących się rodów, oraz rodzin spokrewnionych 
z niemi, jakoto: Montenuov’ów, Potockich, Przezdzie- 
ekich, Ostrowskich, Skórzewskieh, Krasińskich, Ra­
dziwiłłów, Branickich, Czetwertyńskich i t. d.

Po Mszy św., na której obecnych było mnóstwo 
osób połączonych z rodzinami Wielopolskich i Pla­
terów stosunkami przyjaźni, sympatyi i znajomości, 
orszak ślubny udał się do Resursy kupieckiej, gdzie 
rodzice panny młodej podejmowali drużynę weselną 
śniadaniem.

—  Laureat. W Berlinie na konkursie imienia Ru­
binsteina pianista warszawski p. Henryk Melcer otrzy­
mał pierwszą nagrodę za kompozycyę pt.: „Fragment 
koncertowy." Nagroda wynosi 5.000 marek, a zdo­
bycie jej otwiera p. Melcerowi wrota do szerszej ka- 
ryery artystycznej za granicą. Młody kompozytor, uro­
dzony w Kaliszu w r. 1870, wyszedł z rodziny ar 
tystycznej: ojciec jego, artysta-skrzypek, był wycho- 
wańeem konserwatoryum warszawskiego. Henryk Mel­
cer pobierał początki fortepianu od babki swojej i 
jako „cudowne dziecko* popisywał się na estradach 
Kalisza, Poznania itd. W Warszawie wystąpił po raz 
pierwszy na raucie w znanych swego czasu salonach 
Gebethnera. Tu wywarł wrażenie swoim talentem tak, 
iż radzono zostawić go zaraz w Warszawie dla prze­
prowadzenia studyów muzycznych. Ojciec jednak 
chciał, ażeby wpierw szkoły ukończył, i w tym celu 
umieścił go w gimnazyum w Kaliszu, które też Hen­
ryk Melcer ukończył w 18 roku życia. Następnie 
przyjechał do Warszawy i tam wstąpił do uniwersy­
tetu na wydział matematyczny, w następnym zaś do­
piero roku zapisał się do konserwatoryum i przez 
czas pewien uczęszczał do obu zakładów. Ukończył 
konserwatoryum w r. 1891; następnie dwa lata kształ­
cił się pod kierunkiem Leszetyckiego w Wiedniu. 
W konserwatoryum wyróżnił się na oddziale kompo­
zycyjnym Noskowskiego. Jedna z prac jego, canzona 
na chór mięszany, wykonaną była na koncercie w To­
warzystwie muzycznem.

— Nekrologia. Władysław Kronek Wa l t e r ,  wła­
ściciel dóbr, przeżywszy lat 61, zmarł dnia 24 bm. 
Eksportacya zwłok odbyła się wczoraj wieczorem ze 
Świdnika do Łukowicy, gdzie zwłoki dziś rano po­
chowano w grobie familijnym.

E e i i e r f u e r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w  M r a k o w i e .

We wtorek 27 b. m .: Lohengrin , opera w 3 ak­
tach Ryszarda Wagnera.

We środę 28 b. m .: F a u st , opera w 5 aktach 
Gounoda.

We czwartek 29 b. m .: Lohengrin , opera w 3 
aktach R. Wagnera.

W piątek 30 b. m .: Lohengrin, opera w 3 ak­
tach, a 4 odsłonach R. Wagnera.

W sobotę 31 b. m .: Prorok, opera w 5 aktach 
Mayerbeera.

—  Dnia 25 sierpnia przed południem pogoda, 
skwarno, po południu burza parokrotna z całogo 
dzinną ulewą; termometr od -f-29'7 spadł wieczorem 
na -j-13'3 C. Barometr cofnął się nagle w górę; o 
godz. 7 rano dnia 26 sierpnia stan jego był 747-8 
mm., termometru -f-13'0 C. Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 27 sierpnia: św. Róży i Przenie 
sienie św. Kazimierza.

O  j p  m -  s p  s s s ,®

Podróż moja z Krzeszowic na zapowiedzianą 
w sobotę premierę Lohengrina niezwykle była 
urozmaiconą. Niesłychany upał, kurz, i pociąg, 
przepełniony publicznością — to są dosyć zwykłe 
nieprzyjemności w lecie, ale zanim pociąg zdołał 
ruszyć, już dowiedziałem się, że wiele osób jedzie 
umyślnie na przedstawienie Lohengrina. W tej 
części wagonu, w której siedziałem, wszyscy po 
to tylko jechali do Krakowa. Rozmowa toczyła 
się przeważnie na temat premiery; jakaś dama 
twierdziła, że porywać się u nas na wystawienie 
Lohengrina —  jest to porywać się z motyką na 
słońce, ale wnet jegomość pewien zrobił uwagę, 
że ani Wagner nie jest słońcem, ani dyrekcya mo­
tyką. To silne zbliżenie Wagnera do dyrekcyi po­
partem zostało odczytaniem komunikatu z Czasu,

w który obwinięty był przypadkowo czarny tużurek 
owego jegomości — czarny tużurek, przeznaczony 
na wieczorną uroczystość premiery. Z tego arty­
kułu dowiedzieliśmy s ię , że dyrekcya dołożyła 
wszelkich starań, a najtrudniejsze role powierzyła 
najznakomitszym siłom wokalnym itd. Wnet wąt­
pliwości znikły, niektórych tylko ogarnął niepokój, 
czy jeszcze dostaną wolne miejsca, większa część 
jednak, jak się pokazało, dawno już zapewniła 
sobie takowe przez krewnych i przyjaciół.

W mieście spotkałem wiele osób z prowincyi, 
które umyślnie na premierę przybyły, a nawet 
z największem zdziwieniem dowiedziałem się od 
obywatela z pod Krosna, że nietylko on, ale wiele 
osób innych przybyło umyślnie z dalszych okolic, 
aby usłyszeć na naszej scenie Lohengrina.

Kiedy więc błąkamy się po mieście, tam w przy­
bytku sztuki toczyła się z Lohengrinem  walka 
zacięta. Pierwsze biuletyny doniosły, że legł War- 
muth, a w śmiałe dłonie ujął cugle niesfornych 
łabędzi Schlaffenberg, ale niedługo potem, tuż przed 
przedstawieniem nadeszła pognębiająca wiadomość, 
że padła w walce dzielna Ortrud. Pani Kasprowi- 
czowa popadła w stan znacznej niemocy, a dy­
rekcya nakazała na całej linii szybki odwrót. Co 
żyło, rzuciło się do kasy po pieniądze, a szczupła 
tylko garsteczka zdecydowała się za drogie pie­
niądze usłyszeć okrawek z Ł ucyi i Pajaców.

Po korytarzach i u wejść głównych słychać było 
głośne zapytania: dlaczego puszczano t^kie szumne 
reklamy w obieg i dlaczego temi reklamami tyle 
osób na niepotrzebne podróże i wydatki narażono? 
Ja, z mojej strony, dodałbym tylko, że o ile wy­
konanie dobre Lohengrina świadczyłoby bardzo 
chlubnie o przedsiębiorstwie operowem, o tyle po­
rywanie się na dzieło niezmiernie trudne z siłami, 
które w ostatniej chwili nie dopisują, sprawia wra 
żenie dla przedsiębiorstwa] zupełnie niepochlebne. 
W bardzo niedalekiej zresztą przyszłości przeko­
namy się, czy i jak ten Lohengrin zostanie wy­
konanym.

Tymczasem wyręczając dyrekcyę, składam po­
dziękowanie pani Camilowej, że zdecydowała się 
śpiewać przed pustemi ławkami, chórom, że przez 
pół godziny stały na scenie, nic prawie nie śpie­
wając, fleciście, że wtórując pani Camilowej w bie 
gnikach, wspaniale śpiewanych, nie rozszedł się 
z nią tak, jak dyrekcya z Lohengrinem, a w końcu 
wyrażam podziw, że artyści mieli wogóle tyle hu 
moru, aby grać i śpiewać.

O jakże mądrem jest przysłowie, że koniec 
wieńczy dzieło, jakże trudno jest dobrze zaczętą 
rzecz dobrze do końca doprowadzić !

Franciszek B ylicki.

Dmai ekonomiczny.
W i e d e ń  26 sierpnia. (Telegram  biura korr.). 

Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 23 sierpnia. 
Banknoty w obiegu 540.484,000 złr. ( +  5.493,000) 
Zapas kruszcowy . 352.959,000 „ (-f- 8.671,000) 
Portfel wekslowy . 151.774,000 „ (— 3.437,000)
L om bard ................... 29.619,000 „ (— 1.011,000)
Rezerwa banknotów
wolnych od podatku 38.767,000 „ ( +  2.588,000) 
Obieg not państwowych — —  (— — —

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyj). Red.).

Telegramy własne „Czasu, ii

Wiedeń 26 sierpnia. Namiestnik hr. Badeni 
wyjechał do Lwowa.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 26 sierpnia. Międzynarodowy targ 
zbożowy został dziś otwarty. Obecnych jest 2000 
uczestników. Ministerstwa handlu i rolnictwa re­
prezentowane są przez szefa sekcyi Weigel- 
sperga i radcę dworu Hohenbrucka; miasto Wiedeń 
przez starostę Friebeisa. Także i Namiestnictwo 
wysłało swego przedstawiciela. Prezydent Scholler 
powitał zgromadzenie. Weigelsperg zapewnia zgro­
madzenie, iż rząd żywo interesuje się instytucyą 
targu zbożowego i tegoż dążności gorąco poprze. 
Friebeis powitał zgromadzenie imieniem miasta 
Wiednia i zaznaczył, iż instytucyą targu zbożo 
wego może najlepiej poprzeć interesa handlowe 
Wiednia — oraz wzmocnić i ożywić ruch obcych 
w stolicy państwa. Mówca wyraził życzenie, aby 
przybyli goście uczuli się w Wiedniu tak , jakby 
u siebie w domu. W końcu podziękował Scholler 
przedstawicielom rządu i miasta Wiednia za wy­
rażoną życzliwość. — Z kolei odczytano liczbowe 
przedstawienie wyników żniwa w całym świecie.

Tryest 26 sierpnia. Ks. Jerzy grecki przybył 
tu na pokładzie parowca „Poseidon".

Meran 26go sierpnia. Prawnik Paweł Modl 
z Wiednia spadł z góry Racljoek i zabił się na 
miejscu. Przewodnik Modła jest ciężko pokale­
czony.

P a r y ż  26 sierpnia. Król grecki przybył tu 
z Aix les Bains.

Figaro  donosi, że jenerał Dragomirow weźmie 
udział we francuskich manewrach jesiennych, jako 
reprezentant armii rosyjskiej.

Bruksela 26 sierpnia. Pociąg pospieszny, 
który dziś rano odszedł ztąd do Niemiec, zderzył 
się na stacyi Tirłemont ze stojącym tam próżnym 
pociągiem. Naczelnik stacyi został zabity. Zresztą 
nikt nie jest ranny.

Cetynia 26 sierpnia. Glas Czarnogorca o- 
świadcza, że oszczerczem zmyśleniem jest donie­
sienie zagranicznych dzienników, odnoszące się 
do broszury: „Lud serbski i dynastya Obreno- 
wiczów."

Petersburg' 26 sierpnia. Gdy choroba mini 
stra wojny Wannowskiego trwa dalej, a jenerał- 
adjutant Obruczew wyjechał za dwumiesięcznym 
urlopem za granicę, powierzono zarząd minister­
stwa wojny jenerał adjutantowi Sofiano.

Jak  donosi Świet, akredytowani w Petersburgu 
ambasadorowie i posłowie, zajmują się wyborem 
dziekana, który podczas koronacyi pary cesarskiej, 
odbyć się mającej w przyszłym roku w lecie, ma 
wydać bal. Dziekanem wybrany będzie prawdo 
podobnie ambasador francuski hr. Montebello.

Wielka księżna Aleksandra Józefa wyjechała 
wczoraj zagranicę.

Petersburg 26 sierpnia. Goniec urzędowy 
donosi, iż na pokładzie parowca „Bajkow," który 
dnia 6 b. m. przybył z Czifu do Władywostoku,

stwierdzono 9 wypadków cholery, z których 7 
zakończyło się śmiercią. Poprzednio do 20 sier­
pnia stwierdzono w Władywostoku 16 wypadków  
cholery, z których 12 zakończyło się śmiercią.

Londyn 26 sierpnia. Pod B lacli. irs nad 
Tamizą spłonął wczoraj w nocy spichł z Han- 
bury Wharfs. Znaczne zapasy zboża i o1 1 y ule­
gły zniszczeniu. Szkody oceniane są na ^50.000 
funtów. Mieszkańcy domów sąsiednich wśród po­
płochu w bieliznie ratowali się ucieczką.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Foulard-Seide 60 kr. bis £  3 35
per Meter —  japanesische, chinesische, etc. 
in den neuesten Dessins und Farben, sowie 
schwarze, weisse und farbige Henneberg-Seide 
von 35 kr. bis fl. 14'65 per Meter —  glatt, 
gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 verschiedenen Qual. und 2000 versch. 
Farben, Dessins etc.). Porto- und steuerfrei 
ins Haus. —  Muster umgehend. Doppeltes 
Briefporto nach der Schweiz. Seiden-Fabriken 
G. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Zurich.

(64 11-17)

Zakład wychowawczy
li . G tla tm an a  (Ludomira)

p rzy  ul. P ija rsk ie j l. 3. I I  p . przyjm uje  
uczniów szkół średnich.

Warunki przystępne. — pomoc w naukach 
zapewniona. (1445 33 )

O d e  z  w  sm.
W dniu 20 Grudnia 1893 r. zmarł w Pil- 

znie pod Tarnowem 0. Rom uald Kaczkowski,
długoletni przeor 0 0 . Karmelitów na Piasku 
w Krakowie, twórca nowej dzielnicy Kra­
kowa : ulic Karmelickiej , Batorego i in­
nych — wreszcie ten, który doprowadził do 
skutku koronacyę cudownego obraza N. P. 
Maryi na Piasku — wzorowy zakonnik i 
wielkiej miłości Ojczyzny obywatel. W gro­
nie jego przyjaciół powstała myśl wmuro­
wania tablicy pamięci Jego poświęconej, 
w kaplicy N. P. Maryi na Piasku. Kto 
więc pragnie poprzeć ten cel, raczy złożyć 
swą ofiarę w Admiuistracyi „Czasu".

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 189 )

Hotel Europejski
(we Lwowie —  P lac M aryacki) 

m am y zaszczyt polecić go względom wielce S z s e . 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Al ber! Szkow ron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

Pokoje 80 ct. p®eząwsay.

Groby królew skie, grób M ickiewicza i skarbiec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta c g. 11 */« • 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagieli. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieli. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

Muzeum Techn. - Przem. W gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6. Wstęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

Ku n  krakowski.
Kraków 26 sierpnia.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

129 25 
58 80 
9 60

130 .5 
59 60
9 68

E S M I THIlBeiLUnCZra.
W S efień  26 sierpnia. 2 g 80 mis. po południu.

•’ papier-, opod..

M srebrna „
4% słota . . . 

g 47, koronowa 
Aksy e ban. auste.-w, 

„ kradytows . 
Londyn. . . . . . .
Mspoteeay . . . .  . 
Uuk&ty . . . . . . .
Marki . . . . . . . .
47s Bsniswęg. kor.

r, s
Losy prs®. węg. .  . 
Leay tar oski® . . .

Usposobienie giełdy: stałe. 
B e r S ls  26 sierpnia,

bSs. et.
100 95
101 3D

Anglobank...........
Uni on. . . . . . . .

1 S 2  95 Baakverein . . . .
101 25 Akeye Landerbaak.
1062 „ kol. Kar. Lud.

404 — a lWOWBkO-
120 90 ssemsow.

9 677, 
5 70

te ea P G ó f i l C t i l s  o

Eibethal . . . . . .
59 077, Mosdb©ha . . . . .
89 65 Stastsfeghn . . . .

122 90 Alpin . . . . . . . .
158 50 
79 90

Abmn śytos&w® . 
I f c S l b i c  . . . . . . . .

sir, et.

Banknoty austr.. , 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . , 
Krótka Warszawa.

169 —
168 93 
219 86 
219 25

47,7. Listy polskie 
Renta włoska . . . 
4he. anstr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

171 —
355 60 
170 — 
281 —
224 25

326 — 
111 25
292 £0 
3535 

407 25 
96 50 

233 — 
129 62 V,

69 60 
90 12 

252 10 
219 60

Usposobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCĄ
JCMtef ChyUńtki,



CZAS z Wtorku 27 Sierpnia 1895.
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T ,  K™Ę™ T IA« - » 0LICKA- I X a n b i  k r o j uD r a  Vi l a d .  iA l lK O W S K lU g O  I podług najpraktyczniejszego i najłatwiej 
w  K ra k o w ie ,  |szego systemu wiedeńskiego: sukien. **

otrzymała i poleca świeżo wydane

Homilie
NA

n i edz i e l e  i świ ę t a
CAŁEGO ROKU

przez
X . A n t o n i e g o  C h m i e l o w s k i e g o

M. Ś. T.
Str. 503 w wielkiej 8-ce.

Cena egzemplarza 3  z łr .  g o  c t . ,  z przesyłką 
o 8 5  c t. więcej. (1845-3-)

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN.

ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego r
Rynek A — B, Nr. telefonu 150, 

zosta ła  zaopatrzoną w e w s z y s t k i e

Książki szkolne,
Mapy, Atlasy, Globusy.

(1852-1-4)

szego systemu wiedeńskiego: sukien, ża 
kie*ek, okryć, rotund itd., oraz wszelkich 
ubiorków dziecinnych, wyuczam z wszelką 

dokładnoścą.
U c z e n n i c e  z a m i e j s c o w e  znajdą 

u mnie umieszczenie i opiekę.
Zarazem wykonywam wszelkiego ro­

dzaju roboty, w zakres toalety damskiej 
wchodzące. (1856-1-6)

Ł . jfca A k ie  w i e ż o w a  
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5, I piętro.

Dla Uczniów wT™
żędanie pomoc w nauce. — Ulica F r a n ­

c i s z k a ń s k a  Nr. 4, II. piętro. (1820-33) 1

Uczniowie
szkół średnich w Krakowie mogą znaleść 
umieszczenie i prawdziwie rodzicielską 
opiekę, a na żądanie pomoc w naukach.I 

Bliższa wiadomość w A d m i n i s t r a -  
I c y  i „ C z a s  u.“ (1808 3 3 )

H t t t t ł ł ł l j. .

IW Już 2  września! 
z l r .  1 L I 1  9 9  9 9  9 9  d o  w y -  :150.000

NA
gram a ;

(1922-1-2)

wal. a.

promesę kredytową
za 5  złr. 5 0  cent.

W ecliselstubeu-

Actien- Gesellschaft „MERCUR"
I., Wollzeile 10 u. 13, WIEN, Mariahilferstr. 74 B.

1 - I I . . . T l  , I M  H  M >  M ł l  ł'T1' n u  M i m  M ł
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©la pp. § p. ilentó w
szkół normalnych i i  szego gimnazyum] 

i pomieszkanie, wikt do .10 wy, pranie i na-1 
prawianie bielizny lub bez tego, stosown e 
do tyczen ia rodziców lub opiekunów, za I 
umiarkowanem wynagrodzeniem. Macie- j 
rzyńska opieka, u Polki wdowy, zamiesz\r O 1 n 1 YWT T7 l-r m. n —   1 * rr • .

2  p a n i e n k i
znajdą umieszczenie, oraz rodzicielską o jrzy u ssa  opiesa, u Dołki wdowy, zamiesz 
piekę — fortepian, konwersacya niemiecka | kałej w Krakowie przy ulicy Z i e l o n e j  

ska^ na życzenie lekcye malowa -N> parter w podworcu. (1816-3-3)

•V a n  B a b i r c c k i
w K r a k o w ie ,  u l. św . A n n y  N r .  3.1

Panienki r sS r . . dl ‘^ * | Prywatny zakład naukowy
leść umieszczenie z wiktem, obsługą i o -jp°^ezony z internatem, przygotowujący 
pieką macierzyńską u emerytowanej nau-1 do egzaminu wstępnego do I. klasy szkół 
czycielki w Bochni, ulica B i a ł a  Nr. 1 8 1 .p red n ich , tudzież do II. i III. kl. gimna- 
Fortepian, konwersacya niemiecka i fran-1 p a ln e j lub realnej, względnie do egzami- 
cuska na żądanie. (1863 1 2) | nów ze wszystkich klas szkół średnich. I

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TKłŁTUR ulepszony cli ogniotrwałych

.  S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
a  ... J Z f  W I Ł , u l. św . M a r c in a  N r . 2 9 ,  poleca

A f t l A l i o w a  m a s ę  w g o r ą c y m  s t a n i e
reai »  .-n-7 -rm  ;Wania murów od wilgoci;1 ILKU H’.i8K ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków, 
r o la  lO  m e t r ó w  Q  o d  r fr .  ® d o  z łr .  11-fi.Oj

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E  
Lak asfalt, świecący do konserwacji dachów tekturowych, żelaza i drzewa;

I^ T ' S MOŁ Ę  a n g i e l s k ą  b e z wo d n a .  “I p p
f a b r y k a  o su sz a  a s f s l t e s a  j a k o  j e d y n y m  z n a n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie

śr o d k ie m
n a jb a r d z ie j  za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h . 

f c is a c z y  g o r ą c y m  a s f a l t e m  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
habnrka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tektura Z r ,

3 tychże. Metr D  po 45 do 75 ct. D l o g o l e i n i ,  I r w L o k  ™ T a nlę! (fo87 47-lBSj
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(1863 1 2) ,
Na naukę do pierwszych dwóch klasl 

z lepszej ro -J8zk!^ średnich i do klasy przygotowaw- 
dziny znajdą I dochodzić mogą i uczniowie miesz-l 
szkanig, do |  Jacy P° za zakładem.

Naukę prowadzą fachowo uzdolnieni ilontl orlonnni nndn ~__' . I - • • ■» . I

S t u d e n c i
w dobrym domu zdrowe mieszkanie, do ■ - - - - -------------
bry wikt i sumienny nadzór. Konwersacya I .  ^ a.ukę prowadzą fachowo uzdolnieni i 
niemiecka i fortepian w domu. I doświadczeni pedagogowie, religii udziela

Adres: G e i g e r  w  K r a k ó w i e ,  u l .  I ^ '  Katecheta. Język francuski jest obo- 
ś w . . l a n a  N r . 5 ,  I I .  p .  (1870 1-4) Prążkow ym .
 -------------------— — --------------------------- I Uczniowie dochodzący do Zakładu na

Zakład wychowawczo-naukowyporuepeljc)i. po,™Ną w
T T o h I C 2 ! l v k g  I r,  ^ ank5 rozpoczyna się dnia 3 września, 

ii • .. Ig^Io82CDś2i przyjftiujc sic codzicnnip giip
dla uczniów szkół średnich publicznych I dzy godz. 10 a 1 przed południem.lOlAnn nnnfnl — M11« n I 4

KASY
itare i nowe sprzedaje najtaniej (1528 223 )
I1IL WEINER, Wiea, I., S&lsthorg&see 4

poie?aKNowolcT: Frou-Frou i Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (1079-83-!

A . N o w i ń s k i ,  u l .  B r a c k a  1. 5 .

pryw atnych, przeniesiony został na ulicę 
Ł o b z o w s k ą  1. 27, II. p. —  Zgłoszenia 
przyjmuje się codziennie między godzina 
1 0 —1 przedpołudniem. (1869 1 4 ) “

Ces. jM gaw  Losy Budowy Kościoła po 1 zlr. |  Ostatni miesiąc
~ ~  G Ł Ó W N A  W Y G R A N A

3 0 . 0 0 0  K i r .  w a r t o ś c i .

S  M Ę Ż C Z Y Z N Aa
•w
NesH
m
o
CD

liczący lat 29, kawaler, mający kilkoletnią 
praktykę gospodarczą, dobry strzelec i po­
chodzący z dobrej familii, poszukuje po­
sady jako strzelec ( L e i b j a g e r ) .  Skro 
mne wymagania. — Adres: A . Z . 5 0 .  
poste restante K r e m p n a ,  powiat Jasło.

(1868-1-3)

E i n f i  n p l l f c r h p  wtinscht Lektionen 
I - U C U lb O IlB  za ertheilen, tag 

lich erne Siunde gegen monatliche Ver-1 
gtitung von 6 Gulden. — Krakau, S ł a w ­
k o w s k a  G a s s e  Nr. 22 , I. Stock, zuf 
sprechen von 3 —4 Ubr. (1817-2 )

z ukończoną 5 
kl. ludową i 4  
wydziałową — 
poszukuje lek- 
cyj za umiar­

kowanem wynagrodzeniem. —  Oferty 
pod „ U c z e n n i c a  H. D.“ przyjmuje 
Administracya „Czasu.<l (1862 2 )

Po d  b a r d z o  d o g o d n y m i  
w a r u n k a m i  są do nabycia 
ostatnie wydania: M a y e r ’ s

C o n v e r s a t i o n s  l e x i c o n
w 17 tu tomach opraw nych   i

B r e h m ’ s  T i e r l e b e n  w l i t u  to­
mach oprawnych.

Adres: A . K rólikow ski we L w o w i e  
ul. Batorego Nr. 26. (1753-5 6)

W  P R A C O W N I Ś L U S A R S K IE J

Zygmunta G ę d z ie r sk ie g o
w Krakowie, ul. Krowoderska 19,

p o t r z e b a  3  p r a k t y k  a u t ó w
Kandydaci nmszgi mieć przynajmniej 

lat 14, z ukończoną 4  klasą normalna. 
Mogą mieć cały wikt i mieszkanie." 

(1842 3 )

Ł A i “
Z gruntami 800 mórg, 60% jodeł a 40"/,, 
bukowego, 40 do 80 -letni na Bukowinie 
przy stacyi kol., tanio do sprzedania. — 
w i o s k a  w Sanockiem 320 mórg, gdzie 
i nafta znajduje się (po kilka beczek zbie­

rają w lecie) za 35.000 złr. -  oprócz 
tych różne wielkie i mniejsze majątki do 
sprzedania i zamiany — poleca B i u r o  
k o m i s o w e  W l a d .  J a w o r s k i e g o  
w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka L. 30 
 __________  (1767 4-5)

Zarząd dóbr Grodkowice
p. N iepołom ice,

p o l e c a  d o  s i e w u :
Żyto „Imperial" (Bahlsen) . . złr. 9-50 
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko-

wieach w r. 1894 . . . .  złr. 12-_
Pszenicę gólkę regenerowaną . 10-50

» , 08tkę » • - lo  —
Przy najłepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 

z workiem stacya Kłaj. (1656-14-)

otrzymał w wi e l k i m wy b o r z e  i poleca
Kazimierz Niesiołowski

w  K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e  Mr. 3-*—a a
Ceny bardzo niskie. (1903-2-14) *
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English school f o r  young ladies w po-1 
łączeniu

Pensyonatem i Froblowskim 
ogródkiem dla dzieci.

Nowy rok szkol, rozpoczyna się 1 września. 
Nauka jest wykładana w niemieckim,

Wskutek niedokrewności cierpiałam od wielu I j ?ZykU?l
lat w wysokim stopniu na nerwowy ból głowy I u T  Udzielane są  w szelk ie wiadom ości 
migrenę i osłabienie żołądka (dyspepsye). Dare-1 ? , ,olne > nauka rysunków, roboty ręczne 
mnie szukałam pomocy przeciw temu cierpieniu,!1 lek cye m uzyki, a duchowe i cielesne roz-

ie“  “ j7 i« r R n a?a
ttóremu „  , .  Bliższych wyjałaień i p 4 S w ‘„ l t |

z największą gotowością udziela się a l 
zgłoszenia przyjmuje się w lokalu szkol i

u l i c a  F o s e l s f e a  Ł .  3 0 .
G. Rehefeld, właścicielka zakładu. J

|D SŁODKIE E górskie winogrona]
najlepsze gatunki stołowe mięszane 2 złr. 50 ct I 
n a j le p s z e  m u n b a t a ł o w e  same 3 złr. z.U 
5-kiiowy koszyk pocztowy, franco do każdej j 
stacyi pocztowej, wysyła za pobraniem lub po-' 
przedmem nadesłaniem naleźytości. Rozpoczęcie 

wysyłek d. 15 sierpnia. ‘ !
A l e k s .  Adamovich,

właściciel szkółki winnych latorośli

Inie, dobre i eleganckie 
U B IO R Y  M Ę SK IE  i DZIECINNE

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

(1865-1-2)deezniej dziękuję.
B ra k ó w , dnia 22 lipca 1895 r.

C e le s ty n a  G h o w sh a , ul. Sobieskiego.

n a  Kuracyj
m e r a ń s k i e ,  v o s l a u s k i e  

i  b ą d e ń s h i e  
oraz wszelkie owoce południowe

poleca
H A N D E L  W I N  I Ł A K O C I

Edwarda Fuchsa
w  M rak ow ie .

w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.

S k ł a d y  n a s z e :  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1 9 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w Bielsku,' 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-6i-io5) ’

s u c h !  i n  K r a k a u  fiir Monat Septem­
ber bet eieer d e u t s c h e n  Fa mi l i e  e i n  
Z im in e i*  n i t  vollstandiger Verpflegung 
und taglicher deutscher Conversation.

Gef. Olferten mit Preisangabe werden 
unter M . 3 6  A d m i n i s t r a t i o n  des 
„ C z a s “ erbeten. (1847-3-3)

TANIO DO SPRZEDANIA:
w ozy m o cn e , B eczk o w ó z, b ro n y  1 
zn a  u p rząż . Wiadomość w Krakowie przy 
Di et l a  pod Nr. 101, pierwsze piętro. (1831-g.j

Fortepian
w dobrym stanie, jest do sprzedania. 

Wiadomość w h o t e l u  P o l l e r a
(1822-3-4)

Dr. Liidwiii Wiszniewslcr
mieszka obecnie przy u licy S z l a k  

[pod Nr. 4 0  (róg ulicy Szlak i ulicy 
Pgdzicbow skiej), telefon 2 1 1 ,  ordy. 
uuje od godz. 3 - 5 .  (1519 1 3 )

Administracyi
obszerniejszych dóbr, poszukuje $fo« 
sk o n a ły  rolnik i specyalista co do 
p l a n  t acy  i buraków  cu k ro ­
w ych  i m le c z a r s t w a .  — 
Adres: K., K ruszw ica, W. Księstwo  
Poznańskie, postlagernd. (1 8 2 4 -2 -5 )

NAJWIĘKSZY SKŁAD
mmmmmm do najem

(wyłąjznie syst. Singera)
i r o w e r ó w

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek  
N r. 25. (1602 71 )

Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
9°tówką o 10% taniej.

E konom .
Od 1 paździer. b. r. potrzebny  

j e s t  Ekonom na wikt, kawaler lub
wdowiec bezdzietny, w sile w iek u .__
Świadectwa i polecenia osób wiarogo- 
dnych wymagane. —  Zgłoszenia nieu - 
wzglgdnione pozostaną bez odpowiedzi. 
Zarząd dóbr poczta Czermin, a ss i 2-3)

Poszukuje się posady
w Większym domu obywatelskim d l a
n a u c z y c i e l k i  P o l k i  z wyż

.szem  wykształceniem, posiadającej ję- 
A G E l T D J f  |  Zyk francuski 1 niemiecki, oraz "wyższą 
erkaufe von geset^ iich  g-estatteten BI muzykę; polecenie znakomite. Dotyeh" 

u , . „  - 'c z a so w i chlebodawcy udzielą bliższych  
wiadomości pod adresem : M .  po­
ste restante S i r a k Ó W .  (1850-2 3)

zum Verkaufe § c . c u i w n  g e s ta t te te n
« M evY ® F en ? a,te%zahlu“gen brat Gesetzar- tikel XXXI. v. J. 1-83 werden unter sehr gun- 
stigen Bedingungen engagirt. (1583-12-) 

IS a u p ts tłi iit isc lie  W e c b s e ls t u b e n -  
fJew ellM cl.aft, A d le r  & C o , B u d a p e s t .

L ■ I

h m a r k i
w s p a n i a ł y  ś p i e w a k i  z przecięgłemi tonami 
tietowemi i gwizdkowemi poleca za zaliczką 

A <1- J a u s o n ,  Lauterberg a. Harz 
Nadejście żywych ptaków poręczone. Cenniki 

opłatnie. (1575-6 6)

Zarząd l i r  S l r z t l i  *
|p. S t r yj  , poleca p s z e n ic ę  i iy t o  d o  s ie w u

? ^ owej jakości, w najlepszych odmianach — 
f c *  fJ Zedaj-e: do nawozów sztu­
cznych s ie  w m b  szerokorzutny do zboża a  
P łu g i  Sacka do głębokiej orlJ, nową p r a s j  

iięczną do słomy i siana etc. (1797-5-15)

Akademia przemysl.^handlowa w lr a c u
8 i j % 2  5 S S 5 S S A  ‘rzMj  ■ * * » .

Abituryenci Akademii m aj, pr'awo do jednoroozoej o S t a & j X i b f JiscL

. -------------- '■ • i MTj W *e»s«* tz  a n  «ier D o n a u  (Ungarn). ^
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia sie I w ' i  eso-wailI 1°ltrzyin%fe franco na żądanie 

odwrotnie. (1855-1-) I 8Ẑ t Ik1, obejmujący przeszło 650  ---------------------------------- ( > ! pajszlaębetmejszj ch gatunków. bez porównania
  ---------- ----- lepszych od amerykańskich.

uŚmmA

f l

e

H

(.1728-6 22)

HANDEL WIN
JP. pod firmą (1853 1-)

J .  G r a l e w s k i
w Krakowie,

ul. Grodzka l. 44.
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki francu­
skie, oi'iz wystałą śliwowicę syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 

umiarkowanych.
L o k a l  ś w i e ż o  o d n o w i o n y .

Cenniki bezpłatnie.

I r

ę  ę ę  ?  ę  ę  y  y  T „

Poszykuję mieszkania
i i a  w s i  a l b o  w  m u i e j s z e n i  
m i e ś c i e .  W i n o w s k i ,  p © -  
e z t a  S u c l i o s t a w . (I8 1 0 3 4 )'

będąca własnością gminy wyznaniowej 
1 izraeliekiej w P o d g ó r z u ,  jest od 
dnia 15go września 1895 roku d o  

I w y d z i e r ż a w i e n i a  na przeciąg 
lat trzech.

Bliższe warunki dzierżawy można 
przejrzeć w sekretaryacie Zboru izrae- 

| lickiego w Podgórzu przy ul. Józefiń­
skiej pod Nr. 7, codziennie między 

[godziną 2—4 po południu.
Oferty zaopatrzone w wadynm w wy 

sokości 1000 złr. w. a. należy wnieść 
do kancelaryi Zboru izraelickiego w 

[Podgórzu, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  
5  w r z e ś n i a  b .  r .  o  g o d z i ­
n i e  12 w  p o ł u d n i e .  (1848-3-3) 

Podgórze w sierpniu 1895 r.

T E L E G R A M .

CTM C. SCHUMANNA
2 0 0  osób. l O O  koni.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Krakowa! 
okolicy, iz w najbliższych dniach przybędę do Krakowa

osobnym pociągiem z ©ragi .
cyrkowym^ PEZEDSTAVVIENIA krótkt czas w odnowionym budynku]

IP S T ' przy ulicy O i e t l o w s k i e j .__
Doznawszy w największych miastach Europy niezwykłego powodzenia I 

spodziewam się, iż Szanowna Publiczność krakowska licznem i odwiedzinami 
mnie zaszczyci. (1826 3“ )

. G. Schum ann, dyrektor,
 _________  właściciel pierwszego cyrku żelaznego w Berlinie.

którzy pJrwi"?ją% Ó^  ^  r ó w n J c S ie  ze ttu d  Śr<3-niC-’
w . d m . wersy teckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe hĘhZ

pektów udziem ' «
Dyrektor A . E . c. S ch m id .

a)  2 dnieiri% ^  
pierwszego Sierpnia roku l89l-s2ego -s , 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- -V.
Jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam s u  ’N. 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak E . f  
czywiście, o tem można się łatwo przekonać orzv nnm n^ i 

nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknalchetniei J , U znie8l« ->
nlkow l książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  g o t o S ą  Ł o k w ^ ' -

CioIonkąRłj Drukarni .Czasu.6

Owa ciągnienia już dnia 31 sierpnia.
Polecamy następującą grupę % bardzo wielkiemi głównemi wygranemi •

M l o s  w ę g i e r s k i  k r z y ż o w y  i  34 ciągnień z głównemi wygranemi 
I  „ b a z y f i ik i  J 665.000 złr. podczas wpłacania.
I  „ s e r b s k i  t y t o n i o w y  f W szystk ie 4  losy  na 3 9  spłat raie- 

„ J o - S z i v  J sięcznych po 1  złr.
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej spłaty. Każdy los

musi byc wyciągniętym. Wykazy ciągnień darmo i opłatnie (1737-3-3)

Wechselstube W er n e r  & Co., Wien, I., Wipplingerslrasse Nr. 39.
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Wypłata spłat miesięcznych bez opłaty portoria.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

b )  Częścią reszty, która ml ( 
, batu> opłacam wszystkie ko- 

dzla muzycznego od fabry 
czenla. c )  Na żądanie wy 

’ nlna ze wskazanej mi fa- 
I zanym rnł adresem i sprze 
'warunkach, na których 

I zyczne znajdujące się 
I idy  więo taki fortepian,
I kosztuje na miejscu we 
| opakowaniem I dostawą 
i sztowałby 430 złr. -1 

i odstawiam a i do Tar- 
wszy8tkle nowe, nawet 
muzyozne mojego sk ła  
od z łr . 300 i pianina i 

20-letnią. e )  Kaide na- 
u mnie (albo w moim sk ła - - 

fabryoe za moim pośredni

pozostaje od fabrycznego ra- . 
szła przewozu danego narzę. 

ki a i  do miejsca przezna- , 
syłam fortepiany |  pia- 

bryki wprost pod wska- 
daję je  na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
b tś ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr ., a  z 
(n. p. do Tarnowa) fco- 

8przedaję za z łr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

u (a więc za fortepiany 
„ I Z ’- 200) daH  P°r?kę '
rzędzie muzyczne kupione 

-  d2,B. albo w jakiejkolwiek
9 / clwemi Przyjmuję napowrótw tej samej oenie, w Jakiel l e J Przyjmuję napowr

\  ęoe/ ’ âk sPr2edaląo je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uiv- 
\  wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  w sprzedaiv 

N -  fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere 

*■“  ( J )  sownia

C451 27 52)

Ez|dea Drukarni Józef Łakodm ki.


